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Dziś wraca do Polski 
kpt. Karpiński aa ostatnim etapie wielkiego lotu 

STAMBUŁ 22.10. — Wczoraj 
przybył tu kpt. Karpiński o go­
dzinie 3 po pół. 

Lotnik polski odleci najpraw­
dopodobniej w niedziele rano w 
dalsza drogę do Warszawy. 

* 

niedziele rano ze Stambułu i w 
razie sprzyjających warunków 
lotu i dotarcia do kraju, wylądu­
je na jednem z lotnisk prowincjo 
tialnych. Do Warszawy zaś przy 
leci w poniedziałek o godzinie 15 
iTMitrt 30. Lądowanie nastąpić ma 

Kapitan Karpiński — jak infor.na lotnisku ovwFlnem w Mokoto-
oniją ze Stambułu — startuje w'wie. 

Wylazło szydło z worka 
Prasa austriacka na żołdzie Niemiec 

źródła urzędowe i prywatne , 
przeznaczone na propagandę za 
graniczną, zrozumiemy dlacze­
go niektóre kola i dzienniki w 
Austrji interesują się więcej Pru 
sami : Niemcami, niż własną oj­
czyzną austriacka. 

WIEDEŃ. 22.10. — ..Reichs-
post" przytacza za berlińskim 
_Vorwaerts" dane dotyczące 
funduszów użytych przez rząd 
niemiecki na cele propagandy 
prasowej zagranicznej i czyni z 
tego powodu uwagę następują­
cą: Uwzględniając te obfite 

Pakt Rumunii z Rosja 
na zasadach Kelloga 

BUKARESZT. 22.10. Premier Ma 
riiu w wywiadzie prasowym o-
ś władczył m. in.: 

— Co sie tyczy Z. S. R. R. —• je­
steśmy skłonni utrzymywać ze 
Związkiem sowieckim iaknajlensze 
stosunki i praśniemy szczerze za­
wrzeć z nim pakt o nieagresji, 

ratyfikował oakt Kelloga i ocenił 
najeżycie jego wartość, wprowadza 
iac go w życie przed protokółem 
moskiewskim. 

Rząd nasz może oczywiście pod­
pisać jedynie pakt o nieagresji, któ 
ry nie będzie stawiał Rumunii w po 
łożeniu gorszem niż to, jakie jej 

Rząd rumuński jest rządem, który wytworzył pakt Kelloga. 
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Cyniczny morderca czy obłąkaniec! 
Gałązka przed sadem doraźnym w Warszawie 

„Z widokiem na., jutro" 
Rozmowy Mac Donalda z Normanem Dayisem 

LONDYN. 22.10. — Delegat I raportu Lytona oraz program 
Tozbrojeniowy Hoovera Nor­
man Davrs zaproszony zosta! 
przez premiera Macdonalda do 
Słiequers. 

•W Shequers prowadzone bę­
dą pomiędzy Macdonaldem a 
Davisem rozmowy na 4 tematy. 
a mianowicie: rozbrojenia morał 
nego. wznowienia prac konferen 
Cdi. rozbrojeniowej, załatwienie 

wszechświatowej konferencji 
konomicznej w Londynie. 

Macdonald prowadząc rozmo 
wy z Normanem Davisem, wi­
dzi w nim — iak informuje pra­
sa londyńska — nietylko specjał 
nego delegata rozbrojeniowego] 
Hoovera. lecz na wypadek zwy 
cięstwa RooseveMa, sekretarza 
stanu w przyszłym rządzie. 

Niedaleko pada jabłko od jabłoni... 
Dzieci niemieckich hitlerowców i komunistów w „walce wyborcze) 

HAMBURG. 22.10. Roznamięt 
nianie polityczne tutejszych par 
tyj radykalnych nie oszczędza 

Min ster Zaleski 
• premiera Prystora 

Wczoraj w godzinach połud­
niowych premjer Prys tor przy­
jął ministra spraw zagranicz­
nych, p. Augusta Zaleskiego, któ 
ry przedstawił premierowi obec 
ną sytuacje na terenie międzyna 
rodowym, oraz złożył sprawo­
zdanie z rozmów, jakie przepro­
wadził ostatnio na terenie Gene­
w y i Paryża . 

« : o: 

Konferencja premiera 
z marszałkiem Selim i prezydium 

Bloku Bezpartyjnego 
Premjer Prys tor przyjął mar­

szałka sejmu, p. Świtalskiego 
oraz prezydium klubu Bloku Bez 
partyjnego w osobach prezesa 
pułk. Sławka i wiceprezesa klu­
bu posła Miedzińskiego, z który­
mi odbył konferencje. Przypusz 
czać należy, że konferencja ta 
dotyczyła zbliżających się prac 
ie jmowych. 

nawet dzieci. W Altanie do­
szło do krwawej bójki około 
100 chłopców w szkolnym wie­
ku. z 'k tórych część pochodzi z : 

rodzin komunistów, a część hi­
tlerowców. Urządzili oni na-i 
wet barykady uliczne z prze­
wróconych wózków, dopiero sil • 
ny oddział połieji rozdzielił wal j 
czace dzieci. I ZaincK-w v*arcassun-ne. Mai Cne S/oak(i»*Ki. 

Trzecia zkolei w bieżącym ty­
godniu rozprawa doraźna przeciw 
Wacławowi Galazee. który za­
mordował pod Jabłonną sklepika­
rza Korzenia, była interesująca ze 
względu na problem, czy oskarżo­
ny jest poczytalny. 

Gałązka swem zachowaniem na 
rozprawie znamionował wyraźny 
defekt psychiczny. Przez cały czas 
uśmiechał się, a w pewnych mo­
mentach wręcz śmiał się, opowia­
dając o okolicznościach związa­
nych z zabójstwem. Dowodził, że 
przybył do Korzenia, by pertrakto­
wać z nim o wynajem lokalu, a 
myśl zabójstwa powziął w ostat­
niej chwali, obudziwszy się nad Ta­
nem. Myślał, że dobrze byłoby po­
jechać do żony, nie posiadał jednak 
pieniędzy. Wówczes podniósł leżą­
cy przy kuchni kamień i roztrzaskał 
ofierze głowę. Zrabowane pienią­
dze poza 50 złotemi wydanemi na 
nowe ubranie i kilkoma złotemi, 
wydanemi na nową bieliznę, wy­
dał na wódkę i przejażdżki taksów­
ką. 

Samochód to jego mania. Jeździł 
taksówką do różnych osób z rodzi­
ny, tu pił, tam się bawił, wreszcie 
z kolegą wybrał się samochodem 
do Jabłonny. Ody powrócił do War 
szawy, zabrakło mu na uregulo­
wanie kursu. Szofer zawiózł go do 
komisariatu, skąd oskarżonego 
zwolniono po obietnicy zapłacenia 
należności. 

W odpowiedzi na pytanie pro­
kuratora Dąbrowskiego, Gałązka 
mówi: 

— Mnie niczego nie szkoda, tyrkote 
go że aa takie głupstwo źyce ludzkie 
zgubiłem, ja sam nie wiem. iak się to 
stałol —mówi oskarżony z nieodłącz 
nym uśmiechem na ustach. 

Prok.: Dlaczego oskarżony zabił? 
— Właśnie, dlaczego Ja zabiłem? Po 

zabójstwie cieszyłem się, że się bawię, 
ze mam gramofon < wcale o tern co się 
stało nie myślałem. 

Prok.: Czy oslcarżony woli praco­
wać, czy sie bawić? 

— Strasznie lubię się bawić. Strasz­
nie lubię taksówki. Siądę sobie w samo­
chodzie założę nogę na nogę i jadę. 
Chciałem okazać s.c znajomym i, żo­
nie, że tak ładnie wyglądam w nowym 
garniturze i jadę taksówką. 

Adw. HofmoH - Ostrowski: Jaka jest 

Rząd polski w obronie Gdańszczan 
Przeciw sprowadzaniu dygnitarzy z Niemiec 

GDAŃSK. 22.10. W dniu dzi­
siejszym komisarz generalny 
Rzeczypospolitej w Gdańsku mi­
nister dr. Papce wniósł, z polecę 
nia rządu Rzeczypospolitej Pol­
skiej do nowego wysokiego ko­
misarza Ligi Narodów p. Rostin-
ga sprawę zmiany stypulacji u-
mowy warszawskiej , dotyczą­
cych naibycia obywatelstwa 
gdańskiego przez przyjęcie do 
slitóby w Wolnem Mieście urzed 
ników niemieckich. 

Rząd polski domaga się uchy­
lenia postanowień dotychczaso-

' wych. które umożliwiały urzęd-

Poseł Lewandowski skazany 
na 6 miesięcy wlezienia za obrazę władzy 

POZNAŃ. 22.10. Przed sądem puszczenie się ciężkiej zniewagi 
grodzkim w Poznaniu toczyła I w stosunku do przedstawiciela 
sie rozprawa karna przeciw p o ' władzy. Sąd ogłosił wyrok, 
słowi stronnictwa narodowego J skazujący Lewandowskiego na 
Bolesławowi Lewandowskiemu | łączną karę 6 miesięcy wiezie-
z Gniezna oskarżonemu o d o - ' nia. 

nikom niemieckim nabywasnie o-
bywatelstwa gdańskiego i po­
zwalały senatowi na systematy­
czne dbsadzaroie obywatelami 
niemieckimi wolnych stanowisk 
w publicznych urzędach Wolne­
go Miasta. 

Wobec roli, którą odegrały w 

życiu putolicznein wolnego mia­
sta masowo sprowadzeni nie­
mieccy urzędnicy, sprawa ta ma 
doniosłe znaczenie polityczne. 
Załatwienie jej przez organa Li­
gi Narodów w znacznej mierze 
wpłynąć może dodatnio na roz­
wój stosunków, polsko - gdań-

U r o c z v s ( o ś c i f iu czci P u l a s f t i e g o w A m e r y c e 

Nowy gabinet belgi sk 
ood priewodn rtwem br. d» Bnqueveile 

BRUKSELA. 22.10. — Tel. wł., wewnętrznych objął Poullet 
P o długotrwałych rokowaniach I (chrześcijański demokrata), spra 
został dziś popołudniu u t w o r z o - w y zagraniczne Hymans (libe 
ny nowy gabinet belgijski. Oabi 
net ten będzie rządem przejśuo 
w y m , którego zadaniem jest 
przeprowadzenie nowych wybo 
rów. 

Na czele rządu jako prezydent 
ministrów i minister rolnictwa 
ertanął hr. de Broquevelle (kato­
lik). Tekę ministerstwa spraw 

:-al), finanse Jaspar (katolik), na­
rodową obronę Theunis (kalolik) 
Na pierwszem posiedzeniu gabi-
netowem, które odbędzie się w 
poniedziałek albo we wtorek bę 
dzie powzięta uchwała o rozwią 
zaniu parlamentu i o rozpisaniu 
nowych wyborów na 20 albo 27 
listopada. 

Nieznana e p i d e m i a w Prusach 
?*d Zalewem Wiślanym 

KRÓLEWIEC. 22.10. — Bliżej 
niezbadana epidemia, panująca 
nad Zalewem Wiślanym, zwana 

Lekarze nie zdołali dotychczas 
ustalić przyczyn szerzenia się 
tej epidemii. Władze ustanowi-

przez ludność „Haffkrankheifjły specjalną komisję lekarską, 
szerzy się w dalszym ciągu. Doipozatem powołały komitet dla 
Unia 20 października zachorowa j przyjścia z pomocą rodzinom 
lo ogółem na te chorobę 57 osób. chorych na tę epidemie-
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skich. Zarazem ma ono duże zna 
czenie gospodarcze, ponieważ u-
rzędnicy odbierają możność za­
robkowania obywatelom gdań­
skim i przyczyniają się w ten 
sposób do wzrostu bezrobocia 
w Gdańsku. 

Należy się spodziewać, że 
wniosek polski przyjęty będzie 
przychylnie przez sfery ligi, któ 
re oddawna zwracają uwagę na 
ujemną rolę urzędników niemiec 
kich w politycznych stosunkach. 
panujących w Odańsku. Pod tym 
względem nader charakterysty­
czne są uwagi, wypowiedziane 
niedawno publicznie przez byle 
go wysokiego .komisarza Ligi 
narodów w Gdańsku, van Ham 
mela m. in. w publikacji p. t. 
„Danzig et quelques aspeC.ś 
du problcme germano-polonais", 
wydanej przez fundację Car re -
gie'ego w Paryżu w roku 1932. 

dla oskarżonego największa przyjem­
ność? 

— Zapalić papierosa, wódki się na­
pić i wogóle taksówka, strasznie auto* 
mob.l lubię! 

Ekspert dr. Handelsmaun: Co oskar­
żony robił zarai po zabójstwie? 

— Stałem ze 20 minut i nie mogłem 
się z miejsca ruszyć. 

— Czy oskarżony cierpiał na kon­
wulsje? 

Zbadani świadkowie nie wnieśU 
do sprawy nic istotnego. Przodow­
nik Szaber, który prowadził docho­
dzenie, na pytanie prokuratora od­
powiada, że obecny uśmiech o-
skarżonego jest nowością. W toku 
dochodzenia Gałązka nie uśmiech­
nął się ani razu. 

Krawiec Springer, u którego o-
skarżony kupił garnitur, opowiada, 
że klient ten sprawił nań wrażenie 
zupełnie normalnego. 

Poważnym ciosem dla obrony 
jest zeznanie p. Lipińskiego, eme­
rytowanego porucznika, u którego 
Gałązka w czasie służby wojsko­
wej pełnił obowiązki ordynansa. 
Oskarżony był zupełnie normalny, 
wykazywał spryt i rzutkość. Na­
ciągnął służącą świadka na 200 zło­
tych pod pozorem zawarcia związ­
ku małżeńskiego i był za to ska­
zany przez sad wotekowy. Był po­
nadto karany za kradzież. 

Szewc, Krawczyk, u którego Ga. 
łązka pracował w charakterze cze­
ladnika, na pytanie przewodniczą­
cego, czy oskarżonego nazywano 
głupim, odpowiada: 

— Nie, jego nazywano właśnie 
mądrym. 

Oskarżony śmieje się 
Proces trwa. 

:o: 

Wybory w Radomiu 
przed Sadem Nalwyiszum 

Jutro Sąd Najwyższy rozpa­
t rywać będzie na posiedzeniu 
niejawnem dwa protesty prze­
ciwko wynikowi wyborów do 
sejmu w okręgu Nr. 19 — R*» 
dom — Końskie — Opoczno. ' 

Z okręgu tego weszło d n s e j -
mu 4-ch posłów z B. B. W. R., 
2-ch posłów z Centrolewu, oraz 
1 poseł ze Stronnictwa Narodo­
wego. 

:o: 

Przemyt broni i ?municji 
z Holandii do Niemiec 

HAGA, 22.10. Policja holender 
ska zatrzymała w Roterdamto 
skrzynię, zawierającą 100 rewol­
werów i 2500 nabojów rewolwe­
rowych, które miały być przemy 
cone do Niemiec. Właściciel 
skrzyni został aresztowany. 

:o: 

Chrzty hakaty 
w Prusach Wschodnich 

KRÓLEWIEC, 22.10. — W o-
statnich dniach ukazało sie no­
we rozporządzenie w sprawie 
zniemczenia polskich nazw miej­
scowości w Prusiech Wschod­
nich. W szczególności zmienio­
no nazwę wsi Kamionka Szla­
checka w powiecie niborskim na 
Steintal oraz wsi Grodzisko .wi 
powiecie jańsborskim na Burg-
dorf. W roku bieżącym zmienio 
no na tutejszym terenie w po­
dobny sposób nazwy kilkunastu 
miejscowości. 

Bunt 200 więźniów 
40 dozorców w roli zakładników 

. 

PARYŻ. 22.10. — ..Chicago 
Tribune" donosi o buncie jak: 
wybuchnął w wiezieniu Ports-
mouth w Kingston (Ontario). 
Dotychczas nie zdołano zapano 
wać nad zbuntowanymi więźnia 
mi. którzy w liczbie 200 obez­

władnili 40 dozorców więzien­
nych. trzymając ich jako zakład 
ników. Władze wahają się u-
żyć wojska dla stłumienia bun­
tu i chcą głodem zmusić buntów 
ników do poddania sie. 

Podczas wielkich uroczystości ku czci Kaźmierza Pułaskiego w Ameryce w 
153 rocznice jego śmierci charge d'afiaires Rzplitej Polskiej dr. Władysław 

Sokołowski złożył wieniec u stóp pom nika bohatera watk polskich i amery­
kańskich o n iepodległość. 

Z Berlina d p Sztokholmu 
Przenosiny sowiecklel centrali propagandowej 

SZTOKHOLM, 22.10. Jak po­
daje dziiewiik „Svenska Dagbla-
det", władze sowieckie postano-
wfly przenieść siedzibę centraM 
propagandy zagranicznej z Ber­
lina do Sztokholmu. Jednym z 
motywów tej zmiany ma być 
fakl, że delegacja handlowa So­
wietów w Sztokholmie korzysta 
z nietykalności dyplomatycznej. 
Dalej donosi dziennik, że ostat­

nio władze sowieckie zwrócić się 
miały do jządu szwedzkiego o 
wydanie paszportów dOa licznych 
delegatów handlowych, co pozo­
stawać ma .w •związku z przenie­
sieniem siedziby centraiH propa­
gandowej. Szereg pism- szwedz­
kich żywo omawia fakt, Łż do 
Szwecji przybyło wielu t. zw. in­
spektorów i kontrolerów syndy­
katu naftowego 

B mby z gazem łzawiącym 
na przedstawieniu „Salome" w operze 

ro po godzinie zdołała przewietrzyć sa 
le-. Bomby gazowe rzuciło dwuch bez­
robotnych na znak protestu przeciwko 
gościnnym występom hiszpańskie] spin 
waczki. " 

BEIflJN, 22.10. Wczoraj wieczór 
podczas przedstawienia opery „Salo­
me" w teatrze w Elberfeldzie rzucHi 
nieznani sprawcy na sale kilka bomb z 
gazem łzawiącym. Publiczność w pani­
ce opuściła sale. Straż ogniowa dopie-

Epidemja duru brzusznego 
w powiecie sremskim 

POZNAŃ. 22.10. — Donoszą o Hcz-
nych wypadkach duru brzusznego we 
wsiach Dolsk j Zaborów w powiecie 
sremskim. Szczególnie silnie epidemja 
prasuje w Zaborowie. gdzie zanotowa 
•W w łych dniach U wypadków za­

chorowań. Ofiary epidemii przewie­
ziono do szpitala w Śremie. gdzla 
dwoje chorych zmarło. W cełu za­
pobiegnięcia rozszerzaniu sie epide-
mji, władze z dniem 20 ł>. m. Izolowa­
ły wsi» 
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Stalin 
4 \jt+£) 33 października 1932 r< 

Stalin stał się w życiu miedzy-
earodowem teraźniejszości je­
dną z wybitniejszych postaci 
nietyiko dzięki temu, co w re­
publice sowieckiej rzeczywiście 
uczynił, bowiem konstrukcja 
(wtadz bolszewickich stała się 
po śmierci Lenina raczej .anoni­
mową i trudno jest niewtajemni 
czonemu oku rozpoznać w życiu 
wewnętrznem Sowietów wpły-
.wy poszczególnych, choćby czo­
łowych jednostek. 
i Określoną markę międzynarodo 
wą zrobił mu właściwie Troc-
kij swoją gwałtowną polemiką 
'nletytko przeciwko osobie Stali­
na, ale przeciwko jego świato­
poglądowi. W przeciwieństwie 
jdo Trockiego, stojącego na sta­
nowisku rewolucji wszechświa­
towej, której opanowanie Rosji 
Jest tytko etapem, ma być rze­
komo Stalin zwolennikiem socja­
lizmu w jednem państwie, a że, 
według słów tegoż Trockiego, 
Jest Stalin od szeregu lat właści­
wym dyktatorem Sowietów, ma 
on prowadzić republikę sowiec­
ką po linii swoistego rozwoju 
Strukturalnego i ekonomicznego, 
iiie oglądając się na rozwój ko­
munizmu w innych krajach. 

• Czy zupełnie tak jest w isto­
cie, tern trudniej jest sprawdzić, 
iże wodzowie bolszewiccy nie 
wypowiadają się swobód nie, a 
starają się przedewszystkiem 
idowieść, że w polityce swojej 
są oni wierni doktrynie i przy­
kazaniom Lenina. Takie przesta­
wienie punktu ciężkości ze słusz­
ności stanowiska na jego orto-
doksalność zaciemnia istotę rze­
czy i spory upodabnia bardziej 
do sporów chrystologicznych z 
czasów pierwszych soborów 
chrześcijańskich, niźli do nowo­
czesnej dyskusji. Możemy jed­
nak, wziiąwszy ataki Trockiego 
Tta punkt wyjścia, przypuścić, że 
istotnie w Rosji odbywa się 
.•większa praca nad kontynuowa­
niem i rozwijaniem komunistycz­
nego eksperymentu na terenie 
republiki, niźli nad organizowa­
niem rewolucji wśród niesowiec-
kich narodów. Gdyby tak było 
!w istocie, polska opinja publicz­
na, nawet najbardziej przeciw­
stawna komunizmowi, a do niej 
należymy i my, mogłaby bar-
'dziej zainteresować się udziałem 
Sowietów w życiu miedzynaro-
idowem. 

Jeżeli stosunki dyplomatyczne 
z Sowietami są jedynie przy­
krywką dla agend komunistycz­
nych w danym kraju, nic dziw­
nego, że społeczeństwo nieko­
munistyczne traktuje wszelką 
robotę polityczną z Sowietami z 
najwyższą nieufnością. Inaczej 
sprawa się przedstawia, jeżeli 

(Dokończenie obok). 

Na marginesie nowego budżetu 

Oświadczenie ministra skarbu 
„Środki in!lacvine wykluczone" 

Na ostatniem posiedzeniu Rady 
ministrów zostały definitywnie za­
aprobowane cyfry projektowanego 
budżetu państwa na r. 1933-34. Do­
chody przewidywane sa w wyso­
kości 2.088 milionów zl. — wydat­
ki zaś stanowią 2.449 milionów. 

W związku z tern „Gazeta Pol­
ska" ogłasza wywiad <z P. minist­
rem skarbu W. Zawadzkim. 

Budżet zamyka się niedoborem 
361 milionów. 

P. minister skarbu w wywiadzie 
udzielonym „Gazecie Polskiej", 
stwierdza, że znajdą się dostatecz­
ne śiodiki dla pokrycia deficytu, mó 
wiąc: 

— Posiadam to głębokie przekona­
nie, oparte na praktyce paru ostatnich 
lat. kiedy wysiłki Rządu potrafiły do­
stosować wydatki do możliwości ich 
pokrycia. Przypominam, te budżet iest 
upoważnieniem dla Rządu do dokony­
wania wydatków, upoważnieniem, któ­
re zawsze w tym czy innym punkcie 
może nie zostać wyzyskane. Deficyt 
realny moie wlec ostatecznie fcyt' 
zmniejszony pontiei owei sumy 361 
mili. 

Posiadane przez nas rezerwy skar­
bowe. t. j. nadwyżki dawniejszych bu­
dżetów. mogą posłużyć do pokrycia 
znacznej części przewidywanego niedo 
boru, a przy znaczniejszych restryk­
cjach nawet — l całości. 

Konstatując dalej. „, 
korzystny obław wzmożenia sic ka­

pitalizacji i zwiększonego zaufania do 
naszego pieniądza i naszych instytu-
cyl finansowych, najzupełniej uzasad­
nionego wynikami dotychczasowej go­

spodarki, p. minister stwierdza, Ił to 
otwiera pewne perspektywy, które nie 
Istniały leszcze szereg miesięcy temu. 

Gdyby wlec stan rynka pieniężnego 
na to pozwalał, może być wskazane, 
zamiast stosowania w wykonaniu bu­
dżetu zbyt surowych restrykcyl, uciec 
sie do operacji kredytowej; dlatego 
tet projekt ustawy skarbowej przewi­
duje jako ewentualne źródło pokrycia 
niedoboru, obok rezerw skarbowych, 
także i operacie finansowe. 

— Jedno tylko jest wykluczone — 
kończy p. minister W. Zawadzki — 
stosowanie jakichkolwiek środków 
charakterze inflacyjnym. 

* 
Układ tego preliminarza różni Sie 

nieco od układów budżetów z lal po­
przednich. 

W budżetach dotychczasowych 
;stnialy trzy zasadnicze Krupy: a) ad­
ministracja, b) przedsiębiorstwa, O ino 
nopolc. Preliminarz na rok 1933-34, 
oprócz tych trzech działów posiadać 
będzie dział czwarty p. n. fundusze 
obejmujący dochody i wydatki wszyst 
kich istniejących funduszów, iako to: 
iimdusz reformy rolnej, fundusz kwa­
terunku wojskowego, fundusz gospo­
darczy i fundusz kredytowy. 

Dzeki wprowadzeniu tego czwarte­
go działu do budżetu, staje &e budżet 
bardziej przejrzysty, a co ważniejsze. 
obejmuje wszystkie obroty kasowe pań 
siwa. 

Wreszcie do budżetu dołączony bę­
dzie oddzielnie opracowany budżet 
przedsiębiorstwa polskie koleje pań­
stwowe. natomiast plan finansowy 
przedsiębiorstwa „poczta, telegraf I te­
lefon". oraz pUn lwów stanowić be-
da ozeSć integralna Właściwych resor­
tów. 

Nowy rząd 
Czechosłowacji 

pod prze wodnretwem p. Malipeba 
PRAGA 22.10. Oabteet Udriaia 

podał się do dymisji. Były pre­
mier wyjechał do Karlsbadu. Prze­
wodnictwo nowego gabinetu objął 
przewodniczący Izby deputowa­
nych, Malipetr. 

W późnych godzinach wieczor­
nych nastąpiło zasadnicze porozu­
mienie, co do składu osobowego 
nowego gabinetu. 

Lista członków rządu przedsta­
wia się w sposób następujący: 

J| premjer lVJalipetr (agrarjusz cze­
ski), sprawy zagraniczne dr. Be­
nesz (narodowy socjalista czeski), 
sprawy wewnętrzne Czerny, do­
tychczasowy naczelnik kraju Mo-
rawji, ministerstwo finansów za­
trzymuje dotychczasowy minister, 
dr. Trapi, a tekę obrony narodowej 
Obejmie Bra-dac, agrarjusz czeski, 
który zajmował stanowisko mini­
stra rolnictwa w ustępującym ga­
binecie. 

Ustalenie listy nowego rządu po­
przedziły długie narady przewodni 
czącego Izby Malipetra z przywód-
cami stronnictw oraz stronnictw 
pomiędzy sobą. 

Tern ńjemniej nie zdołano jesz­
cze usunąć wszystkich trudności. 
tak, że zatwierdzenie listy nowe­
go gabmelu spodziewane jest w 
praskich kolach politycznych w 
niedzielę lub w poniedziałek. 

:)#o 

Sprawozdań e z przedsiębiorstw p§|iftwowy>h 
na komitecie ekonomiunyn otipffffj*/ 

państwowych za rok 1#3I, poczein W czwartek wieczorem pod prze 
wodnictwem p. premiera Prystora 
odbyło się posiedzenie Komitetu E-
konomicznego Ministrów, na któ-
rem wysłuchano sprawozdań z wy­
niku działalności przedsiębiorstw 

ma się do czynienia z prawdzi-
wemi międzynarodowemi inte­
resami państwa, rządzącego się 
wewnątrz swoich granic w spo­
sób odmienny od innych państw. 

Trudno nam pozbyć się wpły­
wu tych okropnych wspomnień, 
jakie pozostawiło nam zniszcze­
nie przez Tewolucję bolszewic­
ką polskiego życia, polskiego 
mienia i polskiej kultury na roz­
ległych dawnych kresach Rze­
czypospolitej. Trudno nam 
przejść do porządku dziennego 
nad problematem, jak dalece u-
szanowana Jest wewnątrz zwiąż 
ku sowieckiego niepodległość U-
krainy, zagwarantowana trakta­
tem ryskim. 

A1e wszystko to nie może nam 
przeszkodzić w zasygnalizowa­
niu opinji publicznej pewnej ce­
chy w polityce sowieckiej, któ­
ra, być może, wynika z realizmu 
Stalina, a która pozwala nam 
mieć nadzieję nie tylko, że pakt 
rumuńsko - sowiecki dojść może 
do skutku, ale że w całym sze­
regu spraw będziemy mieli do 
czynienia z sowieckim związ­
kiem, jako z członkiem między­
narodowego współżycia. 

R. K. 

referat w sprawie bielących roko­
wań traktatowych wygłosił mini­
ster przemysłu i handlu p. Zarzyc­
ki. 

Wysoki komisarz 
p. Roślino 

od wczoraj w Gdańsku 
GDAŃSK M o . Wczoraj o g. 

17.04 przybył do Gdańska z Gene­
wy via Tczevy nowy Wysoki Ko­
misarz Ligi fłaródów p. Helmer 
Rosting, witany z ramienia Komi­
sariatu Generalnego w Gdańsku 
przez p. fiussockjego, ze strony 
żaś Senatu przez radcę Blume -
rfirschfelda. 

Marsz głodowy na Londyn 
Starcie 2 000 bezrobotnych i policja w mieliie radzinnen 

Siekspia 
LONDYN 22.10.— 2 tysiące 

bezrobotnych ze wszystkich 
stron kraju podjęło marsz gło­
dowy na Londyn. 

Bezrobotni zamierzają urzą­
dzić w Londynie manifestację 
na znak protestu przeciwko za­
rządzeniom, dotyczącym wypła­
ty zasiłków dla pozostających 
bez pracy. 

Uczestnicy pochodu przybyli 
dziś do miasta rodzinnego Szek­
spira — Stratford on Avon. 

Doszło tam do ostrych starć z 
policją. 

Grupa bezrobotnych w Hczbis 
300 osób, która przenocowała 
w domu dla ubogich, była nlezai 
dowoiona z otrzymanego poży­
wienia I rozpoczęta plądrowali 
magazyn żywnościowy domu 
noclegowego. 

Zawezwana policja wkroczy­
ła, lecz napotkała na wielki opór 
za strony bezrobotnych. 

Podczas zamieszek 20-ru bez­
robotnych odniosło Tany. 

Po tym Incydencie bezrobof-
ni kontynuowali marsz pod e-
skortą policji. 

Wrażenia gen. Mac Arthura 
z pobytu w Polsce 

NOWY JORK 22.10. General 
Mac Arthur po swoim powrocie z 
Polski wystosował do charge d'af-
faires R. P. dr. Sokołowskiego na­
stępujący list: 

— Powróciłem właśnie z przemi­
łej wizyty w Polsce i przywożę 
mnóstwo zapewnień przyjaźni nie-
tylko od pańskiego bezpośrednie­
go zwierzchnika, ale też od wielu 
innych osobistości rządowych w 
Warszawie. 

Znaczną część powodzenia mo­
jej podróży przypisuję pańskim 
świetnym pracom przygotowaw­
czym i korzystam z tej sposobnoś­
ci, aby panu raz jeszcze podzięko­
wać. 

Szczytem mojego zbyt krótkiego 
pobytu w pańskiej wielkiej ojczyź­

nie byta moja długa osobista roz­
mowa z Marszalkiem Piłsudskim. 
Znalazłem go pod każdym wzglę­
dem takim, jakim mi go przedsta­
wiała moja wyobraźnia. , 

Jest to nietybko wielki żołnierce 
ale także uosobienie tych cech mę­
ża stanu, które budzą gorący en­
tuzjazm w każdym kraju. Wydał 
mi się u szczytu zdrowia i si­
ły i wywarł na mnie niezatarte 
wrażenie swoją energją i potęgą 
ideową. 

Pisząc do Polski, proszę niech" 
pan zechce przesiać Panu Marsza!. 
kowi wyrazy mojego najszczersze­
go podziwu i czci. 

Pozostaje etc. 
Mac Arthur. 

-:*-

Zabiegi o stworzenie większości 
przed wyborami w Niemczech 

„Vedetta" na Korsyce, Pewien kw-
svkaniu spoiKal w Nicei osobnika, któ­
ry przed 10-chi laty zamordował Jego 
ojca. Morderca opuścił wrsDe. aby 
ujść przed zemsta rodziny swej ofia­
ry. Syn mściciel poszn&iwal go od 
wielu lat. Spotkawszy go. oddal don 
5 strzałów rewolwerowych. Zdołał Je­
dnak swego wroga tylko ranić w reke 

80 milionów złota, dobytych z dę­
bin morza. Z powodu burzliwego mo­
rza ..ArtiKlro" musiał przerwać prace 
orzv wydobywaniu złota z okrętu 
.JEsri.pt". Wartość uratowanych do­
tychczas bryl złota oszacowana zosta­
ła na 80 mUjo-nów franków. 

i wyroków śmierci G.P.U. W Lenin­
gradzie sąd sowiecki skaz'al na karę 
śmierci przez rozstrzelanie 6-ciu urzęd 
ników fabryki obuwia „Skorochod", o-
skarżonych o kradzież 1000 par bu­
tów. 

Planista polski w Sowietach. Do Mo 
skwy przybył wczoraj Artur Rubin­
stein, który da kilka koncertów w Mo­
skwie, Leningradzie i innych miastach 
Z. S. R. R. 

Hrabia oszukany na 1.0 milionów. — 
Połcia Wiednia. Praei i Bctlina zaj­
muje się sprawa olbrzymiego oszu­
stwa, dokonanego na szkodę Czecha, 
hrabiego NosAiza, przez wielkiego ma 
kiera nieruchomości, Zygmunta Ama-
ranta. Amarant został oskarżony o po 
pełnienie oszustwa na sumę 10 miljo-

przy 

Liczba bezrobotnych w Niemczech w 
czasie od I-go do 15 b. rtr. WBrosla 
o 48.000 osófo i wynoszą 5.150.000. 

łCl. Sykstus zaprzecza. Ks. Sykstus 
DuToolrsIti. vf rozmowie z przedstawi­
cielem bukareszteńskiego dzlermka 
„Lłrpta", zaprzeczył pogłoskom, fozfpo 
wszechnianyim w prasie zagranicznej. 
jakoby byt pretendentem do tronu pol 
skiego. 

Kloo domów pastwa płomieni. W 
mieście japońskiem, Komatsu. wy­
buchł groźny pożar, który podsycany 
orkanem, zniszczy! prawie całe mia­
sto. W zgliszczach legło przeszło 
1000 domów przeważnie wraz z mie­
niem mieszkańców. 

Wclai krwawe starcia w Wiedniu.— 
W dzielnicy Sirmnering doszło do star 
cia miedzy komunistami a policja. Ko­
muniści domagali się uwolnienia are­
sztowanych członków Schutabundu. Po 
licla dala kilka strzałów na alarm i 
zdołała rozproszyć demonstrantów. 

Rekordy sowieckie na szybowcach. 
Podczas zawodów samolotów bezmo-
torowych na Krymie, Golowin utrzy­
mał się w powietrzu 14 godzin i 50 mi 
aut, bijać rekord. Stepamczonok dofco 
nat na samolocie bezmotorowym 29 
tak zwanych martwych pętli. 

Bunt więźniów. ..Chicago Tribune" 
donosi o buncie, jaki wybuchnął w 
więzieniu Porthsmuth w Kingston 
(Ontario). Dotychczas nie zdołano za 

nów ztotyc przy tworzeniu towa-1 panować nad zbuntowanymi wieinia-
I , akcyjnych dla spekulacji do- mi. ktńórzy w liczbie 200 obezwładni-

niani ^ y * li 40 dozorców więziennych, trayma-
5 milionów bez pracy w Niemczech.' jac ich jako zakładników. 

BERLIN 22.10. Kampanja wy­
borcza jest w stadjum pełnego roz­
woju. 

Najznamienniejsze są wystąpie­
nia narodowych socjalistów, któ­
rzy poczynili niedwuznacz­
ne oferty pod adresem ugrupowań 
robotniczych, celem utworzenia je­
dnolitego frontu mas robotniczych. 

Centrum również zabiega o stwo 
rżenie większości, jednakże pod ha­
słem obrony parlamentaryzmu i 
rozwiązania problemu bezrobocJ.i. 

Prowadzona przez wszystkie 
wspomniane wyżej ugrupowania 
kampania iest jednolitą, o tle chodzi 
o zwalczanie rządu Papena. ' Sam 
kanclerz jest przedmiotem skoncen­
trowanych ataków przywódców 
partyjnych. 

Na tern tle urabia się przekona­
nie, że von Pajien na stanowisku 

kanclerza nie zdoła się dłużej utrzy­
mać. Upadek gabinetu Papena za­
powiadają bezpośrednio po wybo­
rach w dniu 6-go listapada. 

Nici wszystkich kampanii polity­
cznych, jak podaje prasa, prowadzą; 
do osoby generała Schleichera, ba* 
wiącego obecnie w Badęn-WeiJer. 
Pomimo kuracji generał Schleichec 
nie przerywa działalności politycz­
nej. 

Wymieniane są już nawet nazwl* 
ska osobistości, które wziąć miały* 
by udział w przyszłym gabinecie,' 
jako przedstawiciele związków za­
wodowych. Ministrem nracy miał* 
by zostać Stegerwald. 

Centrum przypadłaby również t» 
ka ministra sprawiedliwości. Po­
nadto wejść miałby do rządu jeden 
z przywódców ruchu narodowego 
Leipart lub Orassmarm. 

..Jesteśmy u końca kryzysu" 
Proroctwo dr. lulhra 

BERLIN. 22.10. Prezydent Banku 
Rzeszy były kanclerz Luther wy­
głosił w Hamburgu optymistyczne 
przemówienie, dowodząc że znai-
duiemy sie u'końca kryzysu. 

Należy sie spodziewać znacznej 
poprawy koniunktury. 

Ootymizm dr. Lufhra ma jednaic 
w sobie wiele cech propagandy wy 
borczei za rządem von Papena. któ 
rv wszelkiemi siłaani stara sie o 
wykazanie polepszenia sytuacji w 
Niemczech. 

GIEŁDA 
GIEŁDA WARSZAWSKA 

z dnia 22 b. III. 
Dewizy 

Holandia 359.30; Londyn 30.25 — 
30.26; Nowy Jork 8.91; Nowy Jork 
(kabel) 8.915; Paryż 35.09; Szwajca­
ria 172.40. 

Papiery procentowe 
3 proc. poi. budowlana 38.75—39.25; 

7 proc. poż. stabilicyjna 55.00 — 56.25 
—54.50 (w proc.); 4 proc. poż. inwesty 
Cyjna 97.00; 4 proc. •poi. premiowa do 
larowa 50.25; 6 proc. poż. dolarowa 
55.50, drobne odcinki 57.00 — 57.50 (w 

proc); 8 proc. LZ. Banku gosp. kraj. 
94.00 (161.68); 8 proc. oWig. Banku 
gosp. kraj. 94.00 (161.68); 7 proc. LZ. 
Banku gosp. kraj. 83.25; 7 proc. oblig. 
Banku gosp. kraj. 83.25; 8 proc. LZ. 
Banku cołnego 94.00; 7 .proc. LZ. B. 
rolnego 83.25; 7 proc. LZ. ziemski* 
dolar. 52.50 (w proc.); 4 i pól proc 
LZ. ziemskie 38.25 — 38.00; 8 proc. 
LZ. Warszawy 59.75 — 59.50 — 60.75; 
8 proc. LZ. Łodzi 56.50. 

Akcie 
Bank Polski 87.00 — 86.50. 
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STMHSUW tMwnummtz 
(Ć-wicz) 

Przeklęta miłość 
P O W I E Ś Ć 
CZEŚĆ 4-ta. 

Mała szkapina o wielkim rbic. przekrzywio­
nym na bolk fantazyjnie, i pomier-zwionej szerści, 
rrriarowo przebierała noRatif:. Wóz podskaW-wał 
na wybojach, co jednak nie przeszkadzało wo­
źnicy -w słodkim śnie. Kiwał się desperacko 
z boku na bok. ale chrapał, aż echo szło po sa-
powatych polach i. karłowatych krzach. 

Siedząca przy nim kobiecina podrzemywa-
la, ale baczna była na wszystko, to też gdy koła 
wozu zaterkotały głośniej po bruku, szarpnęła 
woźnicę za ramię. 

— Antoni! Da ty patrzaj! Koleją pre.ed na­
mi. Nierówna jrodzina, maszyna naskoczy i bę-
dzSe tobie wtedy spanie. . 

Woźnica przetarł oczy i spojrzał przed sie­
bie. O kilka kroków rozciągała się tłnja kolejo­
wa. Rozejrzał się wiec na obie strony, a nie wi­
dząc groźnej maszyny, cmoknął na konia. 

— Da ty czego spieszysz? Nie •wMaisz, coś-
Oi leży na płótnie (plancie)? 

—- Nu, niechaj i leży: nie moje... 
Jednak przejechawszy przez tor. zatrzymał 

konia, zgramoHl się z wozu i poszedł w kierunku 

przedmiotu leżącego według określenia baby 
„na płótnie". 

Przedmiotem owym był młody mężczyzna 
w poszarpanym ubraniu. Ze zranionej głowy 
obficie broczyła krew... . 

— Ot ono jaka sztuka, — podrapał się 
w głowę chłop, zwracając się do baby, która 
tymczasem, nadeszła. 

— Sztuka prosta: spadłszy z pojazdu (po­
ciągu) i potłukłszy się. Trzeba musi zabrać je­
go i zawieźć do domu, a tam będzie widać, co 
z mim ZTobić. Weźmi jego pod pactoy, la. za no­
gi i poniesieni. 

Chłop, ociągając się spełnił polecenie. 
Dźwignięty z ziemi człowiek jęknął głucho. 

— Dusza z Bogiem mówi1, — zauważyła 
baba, — ale wszystko równo, brać nadleży. Nie 
już to. zdychać jemu tu, jak psowi? 

Ułożyli rannego na wozie, sami przysiedM 
się z boku i pojechali w stronę widniejącej na 
widnokręgu wsi. Tam wóz skręcił dó pierwsze­
go z brzega obejsdia. Z chałup.y wybiegła mło­
da dziewczyna w barwnej zapasce. 

— Popartrz, Manieczka, jakiego tobie go­
ścińca z miasta przywieźli my, — zwrócił się do 
niej chłop. 

Dziewczyna podeszła do wozu i na widok 
rannego żachnęła się przerażona. 

— Boże koebandenkŁ! Da skąd wy lego 
wzięli? 

— Niesiem do Izby, a tam bedziem gadali,— 
odpowiedział chłop. 

Po chwil ranny, nie dający znaku życia, le-

u), baba ; 
i. Pod h 

żal na „kojce" (łóżku), babi zaś i córka jej, za­
jęły się opatrunkiem. Pod rzeźwiącem dotknię­
ciem zimnej wody ranny drgnął, otworzył oczy, 
patrzące nieprzytomnie, i zmów je zamknął. 

Po opatrunku cała rodzina zrobiła naradę, 
co robić dalej? Chłop był zdania, że trzeba za­
wiadomić policję, czemu energicznie przeciw­
stawiły się żona i córka. 

— Da, Pietruniek, on może najutro umrze, 
a ty jemu wraz w ta pora policję! Nie krześcian 
ty chrzczony, czy co? 

— A może on samy bandyt i jest? 
— Jakiż on bandyt, tatuńciu, jeżeli u niego 

mendalik na szyi z Ostrobramską Panienką? — 
zaoponowała córka. 

— Prawda twoja, mendalik ma, ja sam wi­
dział, ale zawsze taki lepiej zawiadomić „wła-
ści" (władze), że ot tak i tak: znaleźli my... 

W wyniku opozycja żeńska odniosła zwy­
cięstwo. Ranny ledwie dycha. Jeżeli mu „po-
łepszeje" i będzie w swoim rozumie (oprzyto­
mnieje), to wtedy będzie dość czas, żeby zawia­
domić „właści" policyjne. 

, Na tern stanęło. Chłopi poszli do swoich 
zajęć gospodarskich, Manieczka zaś pozostała 
przy chorym, by zmieniać mu okłady ziirme na 
twarzy i głowie. 

Pierwszem świadomem odczuwainiem Ho-
rzewskiego był dokuczliwy ból w prawej poło­
wie głowy. Odzyskując stopniowo przytomność, 
.patrzył z pod przymkniętych powiek na otacza­
jące go przedmioty, usiłując zdać sobie sprawę, 
gdzie jest i co sie z nim dzieje. Widział Maniecz-

kę, czuł ostrożne dotknięcie jej rąk, nie mógł je 
dmak odgadnąć, kto to jest taki. Z wielkim wy­
siłkiem starał się przypomnieć sobie, co się 
z nim działo do chwMi, kiedy ogarnęła go nie­
przebyta ciemność. 

Prawda, uciekał torem kolejowym i rzucił 
się plackiem między szyny przed nadbiegającym 
.pociągiem. Poczuł ciepło paleniska parowozu, 
widział toczące się po obu stronach koła, a po­
tem jakaś niezrozumiała siła chwyciła go i wlo­
kła po torze, szarpiąc nim na wszystkie strony« 
Co to mogło być? 

A była to rzecz zupełnie prosta: jeden z za­
kończonych hakami łańcuchów, łączących wa­
gony, nie był spięty z drugim i zwisał nad to­
rem. Taki to właśnie hak zaczepił za ubranie 
Horzewskiego i wlókł go na przestrzeni kilku 
kilometrów, aż wreszcie ubranie pękło, pociąg 
popędził dalej, Horzewski zaś strasznie potłu­
czony pozostał na torze w miejscu, gdzie go pó­
źniej chłopi znakźtli. W ten sposób odbyło się 
w oczach pogoni tajemnicze zniknięcie ucieka­
jącego. 

Długo i mozolnie pracował Horzewski swym 
obolałym mózgiem, zanrm wpadł na myśl, że ta­
kiemu właśnie uległ wypadkowi, znajduje się 
wlec prawdopodobnie w chacie chłopskiekna po 
graniczu. Co dalej z nim będzie? Zależy 
widzimisię tych, którzy udzielili mu przytul 

Poruszył się na łóżku, otworzył szerzej* 
oczy i wyjąkał słabym głosem, zwracając się do 
dziewczyny, która właśnie podeszła z świeżym 
okładem w ręku. (D. c. n.) 
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Kłopoty ze zgody 

H. B. BUTLER. 
dyrektor mledzynar. biura Drący przy­

bywa niebawem do Warszawy. 

Rząd angielski D. Mac Donalda 
,i<a najrozmaitsze kłopoty, nie mó­
wiąc już o rozbrojeniu, kryzysie i 
bezrobociu. Wystarczy wspomnieć 
Indie i Irlandie, aby zdać sobie 
sprawę, że gdyby nawet wszystko 
inne szło jak najświetniei. to i 
wówczas gabinet londyński nie 
mógłby spać spokojnie. 

Z Indiami narazie po zwycięs­
kiej głodówce Qandhi'ego jest niby 
spokój, ale nie zwiastuje on Avt.it  
nic dobrego. W tej ciszy, jak dono 
sza ostatnie depesze dojrzewają 
wypadki, które bynajmniej na u-
mocnienie władzy W. Brytanii w 
Indiach nie wpływają. Te wypadki 
— tym razem to nie walki i nie 

Państwo o jednym policjancie 
Ostatnia ieodalna władczyni na świecie 

Pomiędzy wybrzeżem Norman­
dii a Anglią znaiduje się wyspa, 
będąca jedynem feodalnem pań­
stwem, iakie pozostało na świecie. 
Zwie się Sark i choć prawnie nale­
ży do Anglii, zachowała swoje od­
rębne prawo administracyjne i po­
siada swoją feodalną władczynię o-
raz średniowieczną konstytucję. 

Regentką jest mrs. Sybłl Hatha­
way, mieszkająca w pięknym, sta­
rym domu. 

Dzieje wyspy Sark są istotnie 
niezwykłe. 

Najstarsze budowle, jakie tu 
można spotkać, pochodzą jeszcze z 
6-go wieku. Od tego czasu aż do 
wieku 14-go wyspa była pod wła­
dzą mnichów, z licznemi ich klasz­
torami. 

Po wyemigrowaniu mnichów do 
Francji, wyspą zawładnęli piraci, 
ale zostali wypędzeni przez An-
gWtów. 

Najzabawniejszy był sposób, w 
jaki zawładnęli wysoa Flamando-
.wie. 

Pewnego dnia do brzegu zawi­
nęły dwa okręty Flamandów. Je­
den z oficerów załogi wysiadł na 
ląd i prosił o pozwolenie pochowa­
nia na wyspie ich kapitana, który 
zmarł przed godziną. Udzielono ze­
zwolenia i po chwili marynarze 
.wynieśli na ląd wielkich rozmiarów 

trumnę. 
Trumna ta okazała się koniem 

trojańskim: wypełniona była bro­
nią, zapomocą której Flamandowie 
zdobyli wyspę. 

W 16-ym wieku królowa Elżbie­
ta podarowała wyspę Sark 57-emu 
lordowi, sirowi de Carteret. a w 
1742 od Carteretów kupili wyspę 
na własność przodkowie obecnej 
regentki. 

Dziś wyspa liczy 640 mieszkań­
ców. Podlegają oni władzy re­
gentki, oraz władcy, zwanego tam 
„Chief Pleas" i będącego najstar­
szym człowiekiem na wyspie. 

Sark nie zna bezrobocia, nie zna 
podatków. Ale nie zna też i innych 
rzeczy. 

Prawo zabrania tam samocho­
dów. 

Prawo nie pozwala na trzyma­
nie psów. 

Niema tam też innego oświetle­
nia niż świece. 

Sark ma policję, ale składa się o-
na z iednego człowieka. 

Ma wiezienie, w którem od 40-tu 
lat nikt nie siedział. Ostatnim więź­
niem była służąca, która ukradła 
swej pani chusteczkę do nosa. 

Sark nie ma ani jednego dokto­
ra. Mimo to, a może dlatego miesz­
kańcy tej wyspy cieszą się dosko­
naleni zdrowiem. 

bierny opór. nie warzenie soli i nie 
strajki, a... porozumienie pomiędzy 
poszezególnemi grupami ludności 
Hindostanu. 

Już sukces głodówki Mahatmy 
polegał przecież głównie na poro­
zumieniu pomiędzy kastami uprzy 
wilejowanemi a nieszczęsnymi par­
iasami. Rząd angielski musiał z do 
brą mina ten układ sankcjonować. 

A oto droga porozumienia'wy­
znaczona przez starca z wiezienia 
w Poona wiedzie dalei: wczoraj w 
nocy depesze zwiastowały porożu 
mienie Hindusów z Muzułmanami. 
Być może jeszcze niejedna prze­
szkoda znajdzie sie na drodze do 
tej zgody ludów Indyj. Ale to jest 
pewne, że porozumienie tworzy 
się i wybija z ood nóg Anglji jeden 
z kapitalnych kamieni jej władzy. 

Jeszcze jaskrawiej może układa 
ją się stosunki Anglji z Irlandią. 
Czytaliśmy niedawno o wstrząsają 
cych krwawych walkach w Belfa­
ście — stolicy Ulsteru. t. i.' północ­
nej części Zielonej Wyspy, która 

nie należy do wolnego państwa 
Irlandii. 

Tragedia ta. powstała na tle nie 
zwykłej sytuacji, że cześć Irlandii 
— Ulster, należy do Anglji i wsku­
tek tego znosi na sobie cały ciężar 
wojny celnej prowadzonej przez 
rząd de Valery z rządem Mac Do­
nalda. 

Ulster, jako uprzemysłowiony, 
cierpi od bezrobocia, a za artykuły 
żywności z leżącej o miedze wol­
nej Irlandji opłacać musi horendal-
ne cla boiowe. 

Podczas gdy w Irlandii żywno­
ści jest wbród i wobec niemożno­
ści wywiezienia jej do Anglji rząd 
rozdaje ją ludności iako Dlacę w 
naturze, w tym samym czasie na 
drugim końcu tejże wyspy panuje 
głód i drożyzna. Stad krwawe zaj­
ścia w Belfaście. 

De Valera dowiódł Anglji. że kij 
ma dwa końce: nie chce Anglia od 
dać Irlandji jej ziemi, powołując 
się na glos ludności Ulsteru, ma za 
to głód w tymże Ulsterze. któremu 

. ' s h r n " w o o r c i e angielskim 

Bohaterski marynarz 
Kasa „Niemna" uratowana 

Śledztwo w sprawie zatonięcia pol­
skiego siaiku „Niemen" natrafMo na god 
ny zanotowania szczegół. 

Okazuje sie mianowicie, że w cza­
sie katastrofy uratowana została cał­
kowicie kasa okrętu. Znajdowało sie 
m niej 166 funtów angielskich i około 
9000 z!., ]ak również ważne księgi o-
krętowe. 

Kpt. Rusiecki, który do, ostatniej 
chwili pozostawał na kapitańskim 
mostku widząc, że kajutę jego zalewa 
już woda, wręczy! klucze od kasy ma­
rynarzowi Wtlniewczycowi Adamowi 

z poleceniem ratowania pieniędzy i do­
kumentów. 

Marynarz przedostał sie do kajuty, 
brnąc po .sz.yję w wodzie, nie bacząc 
na to, że każda chwila zwłoki odsuwa 
odeń nadzieje ratunku. Kasa została 
uratowana z ogromnym wysiłkiem. 
Marynarz musiał się mocować z zam­
kiem I napierającą wodą. 

Dodać należy, że Wilniewciyć niemy 
siał o ratowaniu własnego dobytku, co 
udało się wielu Innym marynarzom. 
Powróciwszy z kasą okrętową, zdotal 
on jeszcze uratować z ciężkiej opresji 
drugiego oficera okrętu. 
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przynależność do Anglji nic oprócz 
nieszczęścia nie przynosi. 

Zajadli Ulsterczycy gotowi są za 
przykładem, idącym z Indyj. pogo­
dzić się ze swymi wrogami — są­
siadami z republiki Irlandzkiej. 

Wówczas do kłopotów stare] 
Anglji przybędzie jeszcze leden no 
wy: zmniejszy sie obszar ziem pod 
ległych bezpośrednio rządowi lon­
dyńskiemu, a wówczas kto wie 
czy p. de Valera, który wczoraj je 
szcze zaprzeczał, jakoby zamierzał 
zerwać os»atnie węzły laczace Ir­
landię z Anglia, nie zechce ogłosić 
całkowitej niepodległości zjednoczo 
rem pleców i głów. 

KAROL EINBUND 
stanął na czele lako premier nowoml*-

nowaneso rządu Estonii. 
-:-»-

Warszawa przed 110 laty 
Budżet zawsze miał dziury 

Kapitan polskiego statku szkolnego „Iskra". S. dc Walden (na lewo) pod­
czas wizyty w porcie angielskim Plymouth, przyjmowany przez wiceadmira­

ła marynarki angielskiej A. Fullerstona (na prawo). 

Polski Słownik Pijaków 

Mieszkania dawnych Rzymian 
Cenne odkrycia w Herkulanum 

Najnowszą zdobyczą ostatnich po­
szukiwań w Herkulanum jest odkopa­
nie w całości około trzydziestu willi, 
bogatszych i skromniejszych, co po­
zwala nam na poznanie zewnętrznych 
łomi życia dawnych mieszkańców 
MerkuiarmiB. 

Na krańcach miasta odnaleziono 
ize-reg bogatych domów. Wzdłuż ich 
łasad ciągnie się nieprzerwany łań­
cuch tarasów, krużganków, ogrodów 
wiszących, sal wypoczynkowych, z 
których roztacza się wspaniały widok 
na morze. 

Jedną z najlepiej zachowanych willi 
Jest t. zw. „Dom pod jeleniami". 

Badynek podzielony jest na dwie 

części: północną i południową, które 
są połączone ogromnemi szklanemi 
drzwiami. Strona północna zawiera, 
poza pokojami przeznaczonemi dla nie 
wolników, sale przyjęć i salę Jadalną. 
Strona południowa, przylegająca do 
loggii, tworzy najelegantszą część do­
mu. 

W miarę Jednak Jak posuwamy się 
ku centrum miasta, uderza nas różnica 
pomiędzy domami sfer wyższych a kla­
sy robotniczej, rozrzuconemu w nieła­
dzie i ściśniętemi na wąskiej prze­
strzeni. Są to skromne domy. podzie­
lone na oddzielne mieszkanka, wynaj­
mowane prawdopodobnie przez właści 
cieli rzemieślnikom i drobnym kupcom. 

Po wizycie na Zamku 
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nowe dziełko 
118 wyrazów gwarowych na oznaczę 

nie pijaka, 217 — wódki, 106 — cere­
moniałów pijackich, 142 — oznaczają­
cych wogóle czynność picia, 312 — sta 
nu nietrzeźwości, 104 — nazw naczyń 
do picia wódki. I.UL —. razem 15.16 
słów pijackich zebrał Julian Tuwim w 
nowej swej pracy, którą na wczoraj-
szem zebraniu w Towarzystwie Nau-
kuwem przedstawił prof. Szober (re­
ferował dr. Bronisław Wieczorkie­
wicz). 

Dowiedzieliśmy się wiec, że o pija­
nym mówi się kiźnięty, albo i bambus 
(pije jak bambus)... 

Wódkę kiepską nazywać należy „dry 
busem", żubrówkę — „sienuikówką" 
(z powodu słomki, zwisającej u korka). 

„Odgrypiaczem" przezwali wódkę do 
mówi lekarze, „charakteryzowaną ka­
tolicką" nazywa się w Poznaniu wód 
ka z „kropelkami", pita w niedziele 

Zdrobniale brzmi skrót słowa go­
rzałka — „gocha" 1 „gochna" — a 
wieloznacząco - r „mędrełka". 

Juliana Tuwima 
Na wzór strzemiennego ustalił się 

termin „korbowego" — wódka szofer 
ska przed zakręceniem korbą samocho­
du. 

Kieliszki nazywają sie: bernardyn 
(największy), bolszewik, forna-l, hisz-
pan, pełnoletnia (średni), handlowa 
(„podwójna"), osramówka i przecinek 
(maty). 

Zamiast pić, mówi się w eleganckim 
świecie — „cyckać". Natomiast o pi­
ciu z zagryzaniem można mówić „wbi 
iać w krzyże na mokro". 

O zataczającym się pijaku twierdzi 
gwara malown.czo, że „gęsi zagania". 

Upić można się w sztok, w p:eń, w 
kij, a także... w sufit. 

Z dyskusji, którą prowadzili nad re­
feratem pierwszorzędni znawcy Języka 
z prof. Szoberem I Kryńskim na cze­
le wynika, że znakomity poeta pracę 
swą dopełnić będzie mógł Jeszcze wiek 
szym zapasem słów, czerpanych ze 
źródeł dotąd niewyzyskanych. 

Każdy, któremu z trudem wy­
starczają jego dochody (w tern po­
łożeniu sa teraz niemal wszyscy) 
przypuszcza, że on jest właśnie 
tym jednvm, który boryka sie z lo­
sem. Często słyszy sie takie zda­
nia: „Ach. ojcowie czy dziadkowie 
nasi mieli, przynajmniej łatwe ty­
cie, nie mieli trosk pieniężnych". 

Omyłka! i to gruba! Zawsze by­
ło taksamo. 

Wystarczy wziąć owo zwiercia­
dło dawnego życia: rocznik starej 
gazety, by sie o tern przekonać. 

Oto felietonik znaleziony na po­
żółkłych przez czas kartkach rocz­
nika jednego z warszawskich dzień 
ników z r. 1822. a wiec orzed 110 
laty. 

„Pierwszych dni miesiąca jadam 
zwykle jedno śniadanie u 1'Oursa 
(kawiarnia Lursa była wtedy świe­
żo założona i istniała na Miodowei) 
drugie u Marenża. Okoto drugiej 
biorę remizę i jadę na Bielany na 

obiad. Jeżeli pogoda jest aa prze­
szkodzie, jadam u Chovot (najwy-
kwintniejsza restauracja, również 
na Miodowej), lecę potem na Wiej­
ską Kawę (modna kawiarnia tam. 
gdzie dziś ulica Wleiska). w teatrze 
zajmuje krzesło, a noó cała farao­
nowi służę. Słowem, żyje no pań­
sku. 

Około 10-go, a najdalej 15-go, ra­
no przestaje na filiżance czekolady. 
jeżdżę dorożką, jem obiad u Ney-
manowej (tania jadłodajnia na Kra­
kowskiem), kupuje bilet na parter. 
wracam do siebie orzed północą. 
Przy końcu miesiąca cieszę sie, kie 
dy wypije kawę u Brz.... rozmy­
ślam, potem w ogrodzie Saskim. 
na obiad kotlet, lub porcja pieczeni, 
wieczór gram pod Kopciuszkiem 
w arcaby, przeglądam dzienniki. 
czasem ide na Paradyż, klade sie 
spać o 10-ej z niebardzo obiadowa 
nym żołądkiem 

Pomywacz - poetą 
Dante czytany w kuchni 

Ku czci poległych członków P. O. W. 

Marco Bianci. mieszkaniec Rzy 
mu przez długi czas byt bezrobot­
ny. Nie martwiło go to zbytnio, iak 
każdego rodowitego Wiocha. Póki 
słońce przygrzewało, wylegiwał 
sie oo ogrodach i byle miał kiłka 
centymów na oorcie makaronu był 
szczęśliwy. 

Ale przyszła jesień, słońca było 
coraz rpnięj a centymów, także nie 
przybywało. Marco Bianci postano 
wił szukać pracy. 

I o. dziwo, znalazł ja. Nie była 
to praca wykwintna, ani nawet 
lekka, ale zawsze taka. za która 
otrzymywać miał regularnie pen­
sję. Został pomywaczem w jednym 
z wielkich hotelów rzymskich. 

Marco miał poetyczna naturę. Nie 
wystarczało mu samo zmywanie 
statków. Musiał sobie czemś swa 
prace urozmaicać. Kiedy PO pracy 
wracał do swej izdebki, wyjmował 
spory tomik ładnie oprawny i za­
głębiał sie w czytaniu. Była to 

I ..Boska Komedia" Dantego. Bianci 
I czytał ja żarliwie i. nietylko czy-
j tał: uczył sie jej na pamięć. A kie­
dy od rana stawał w ogromne) kuch 
ni hotelowej i zabierał sie do zmy­
wania stosów zatłuszczonych ta-
krzów. natychmiast zaczyna! de­
klamować oiekne klasyczne stro­
fy. 

Wkrótce Bianci zasłynął w kuch 
ni. Jego dekldmacyj słuchali mali 
kuchcicy. słuchały . pomywaczki. 
kucharki, słuchał nawet sam ku­
charz. 

A gdy pewnego wieczora, wstą­
pił do kuchni sam we #łasnci -oso­
bie maitre d'hotel, zadziwił sie o-
gromnie. 

Przez niego zapewne, wieść o 
niezwykłym pomywaczu dotarta 
do gości. 

W kuchni zjawiają sie teraz co­
dziennie goście, by posłuchać popi­
sów niezwykłego pomywacza. 

Szybciej rosną dzieci 
niż gmachy szkolne 

Bezpłatne nauczanie powszech­
ne staje- sie coraz trudnieiszem za 
gadnieniem w przeludnionych oko 
licach podwarszawskich. 

Na terenie samego powiatu war 
szawskiego liczba dzieci, korzysta 
jących z szkół powszechnych wy 
nosi 46,050, czyli, że w ciągu ostat 
nich lat pięciu zwiększyła sie nie­
mal dwukrotnie. 

Najbliższe lata wróża dalsze 
zwiększanie sie liczby dziatwy 
szkolnej, a w związku z tem palą­

cą staje sie potrzeba bodowy ot-
tej sieci nowych gmachów szkol­
nych. 

Wedle powziętego planu w cia> 
gu najbliższych 9 lat wobec wciąż 
zwiększającego sie przyrostu dzie 
ci w wieku szkolnym — zamierao 
no wybudować 1.106 izb szkol­
nych, stanowiących niezbędne mi 
nimum. 

Na rok bieżący przypadła budo 
wa 108 izb. Z braku funduszów wy 
budowano tylko — 46. Rok przy­
szły zapowiada sie jeszcze gorzej. 
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Scfy weselne w Waburcn 

Ambasador Italii Giuseppe Bastianini po złożeniu wizyty na Zamku, 
••daie sir nnd eskorta szwadronu honorowego 1 p. szwoleżerów, na grób Nie­

znanego Żołnierza w ctiu złożenia wieńca. 

Tablica pamiątkowa w parku w Ciechanowie. 

CZYTAJCIE Przeęląd 
Sportowy 

S>yh udsutpcy tronu szwedzkiego. Gustaw Adolf 
Sybillą ks. Sachsen-Koburg (pierwsi z prawej). 
<bim — następcy tronu Szwecji Gusta wą Adoll* 

Olaia z małżonką, 

: nowozaślubioną małżonką 
v otoczeniu członków ro-
l nasteocY tronu Norweg* 

http://Avt.it
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Lekceważenie młodocianej miłości 
zbyt często kończy się tragedią 

Samobójstwo pary zakochanych. 
Ona Tat 17. on 20 — lub naodwrói. 
Powód: rodzice nie Dozwalali im 
si epobrać, chcąc, aby Drzedtem u-
kończyll szkoły 11. o. Wypadki dość 
częste w ostatnich czasach. 

— Czyi nie mogli poczekać? — 
spyta ktoś rozważnieiszy. — Byli 
tacy młodzi... Życie cale mieli Drzed 
sobą... Szkoda... Co za szaleństwo! 

— Czyż rodzice nie mogli być 
mnlejbezwzględnl?—powie ktoś czu 
lego serca. — Mogli orzecie zrozu­
mieć porywy młodych, mogii jakoś 
łagodnie wyperswadować... mogli 
dopomóc — co za tragedia — po­
pchnąć własne ' dziecko w objęcia 
śmierci! 

Otóż całe nieszczęście — cały 
dramat obu stron, dzieci i rodziców. 
polega na tern. 

że nie mogli! 
Nie mogli sie zrozumieć, nie mogli 

•le porozumieć — nie umieli — choć 
naoewno chcieli. Ale tej dobrej wo­
li bvło za mało. a sprzeczności, nie­
chęci. oburzenia bvlo za wiele. 

Wydaje sle. że w dzisiejszych c/.a 
sach taka średniowieczna sytuacja. 
ze rodzice nie pozwalają córce lub 
synowi na małżeństwo, nie może, 
sie zdarzyć. Ale zdarza sic nietylko 
w stosunku do niepełnoletnich... 

Moralny nacisk lub majątkowe po 
wikłania bywają dość silne, by u-
nieszcześliwić ludzi zakochanych. 
którzy z natury rzeczy sa więcej 
wrażliwi, nieraz przeczuleni w 
swych nastrojach. Jakkolwiek sa 
dojrzali i dorośli. 

I dlatego właśnie tyle grozy mo­
że mieścić sic w tem komedjowem 
określeniu 

..Nie Igrać z miłością...". 
bo niewiadomo do czego doprowa­
dzić może. rozpętana ootega Ins­
tynktów i uczuć. 

Nad tern nie zastanawiała sle ani 
rodzice, ani młodzież. 

Rodzice najchętniej zamykają o-
czy na te wielkie trudności wycho­
wawcze. Jakie nastręcza zagadnie­
nie olerwszei miłości, czy wogóle 
miłości ich dzieci. Wola nie widzieć. 
nie wiedzieć, co sie z ich dziećmi 
dzieie. wola 

nie mieć kłopotu. 
Dopiero, gdy stanie sle coś. co uwa­
żają ze swego egoistycznego punk­
tu widzenia, za katastrofę rodzinna 
— wtedy zwracają swój gniew i 
surowość przeciw dziecku. 

Rodzicom obce sa przeżycia icli 
dzieci, obce ich myśli i poglądy — 
gdyż nie umieli zdobyć 

zaufania 
swych dzieci. I zamiast pobłażliwo 
ści serca, zamiast pomocy rozumu. 
zamiast dobroci — wybuchają pre­
tensje. upór. obelgi... 

A młodzież ma za sobą sile prze 
konania o swem hezwzglednem ora 
wie do szczęścia. Ta młodzież przez 
wychowanie nie była 
ani temperowana, ani kierowana. 
me umie opanować nawałnicy u-
czuć. buntuje sie. nienawidzi wszyst 
kiego, co staje wpoorzek jei życze­
niom. a załamawszy sic wobec ODO. 
ru rodziców — traci grunt pod no­
gami. Rozpacz — katastrofa — dwie 
kule rewolwerowe. 

Ta próba charakteru młodzieży 
jaka jest miłosne przeżycie, nie 
zawsze kończy sle tragicznie, ale 
Drawie zawsze zostawia głębokie 
»kazv. rzadko tylko kończy się 
zwycięstwem. Jest to wina wycho­
wania. a raczej 
brakiem wychowania, wina obłud. 
n«xo przemilczania ważnych, ale 

trudnych problemów. 
Rodzice sa najczęściej bezradni — 

młodzi Jeszcze bardziej bezradni. 
Jakiś dobry pośrednik w rodzaju 
sedzieno Lindsey'a. gddny zaufania 
mógłby swem doświadczeniem 1 au 
łorytetem zażegnać nieszczęście w 
poszczególnych wypadkach... Ale 
jeśli chodzi o ogół — to jednak trze 
baby coś zmienić w wychowan.u 
dorastającej młodzieży. 

Nie lekceważyć miłości, ale jej I 
przemożne siły opanowywać 1 har 
monijnie urabiać. Zamykanie oczu i I 

teoe zakazy — to nie droga do bu­
dowania charakterów młodzieży. 

(k) 

Zlofo z — żywicy 

i elektroltuc na myszy 
Jednym z wielkich kotłów, do któ i jest — Urząd Patentowy. 

rejo wrzuca się najprzeróżniejsze Wszystko jedno gdzie. W War-
projekty i produkty myśli ludzkiej. I szawic. czy Budapeszcie. Rzymie, 

Widmo walk religijnych na Kresach 
Propaganda t.zw. „obrządku wschodniego" prowadzi do rutyflkacll 

0 zabezpieczenie 
dolarów 

n a s z y c h emitfranfów 
Szereg wykrytych w ostatnich 

czasach w Polsce nadużyć z lista­
mi ze Stanów Zjednoczonych 
zwrócił uwagę władz pocztowych. 
Wyrazem tego Jest wprowadzenie 
kontroli lotne), dokonywanej obec­
nie przez specjalnych kontrolerów, 
obchodzących mieszkania prywat. 
ne. 

Zapewne że to w pewnei mierze 
zttamule nadużycia. 

Nie Jest to fednak radykalny śro­
dek. 

Czy me należałoby otworzyć w 
New . Yorku, Buffalo 1 Chicago, a 
następnie w Bostonie. Milwaukee 
Detroit. Toledo 1 Filadelfii — w St. 
Zjednoczonych oraz w Wlnnipey. 
Montrealu I Ottawie — w Kina. 
dzle SDKia!nvch oddziałów P.K.O. 

Podobne oddziały otwarto Już z 
nlezwykłem powodzeniem w Pa­
ryżu 1 w Buenos-AIres. 

Ne należy sle zrażać trudnościa­
mi I przeszkodami, które można 
zwalczyć erzv pewnei wytrwałoś­
ci. I energii, oraz współdziałaniu 
Jednostek z polskich sfer banko­
wych w Stanach Zjednoczonych. 

Niema w tem żadnej przesady, 
Propaganda za obrządkiem „wscho 
dnio - słowiańskim" na naszych 
kresach niesie groźbę prawdziwej 
wojny religijnej. 

— Z każdym dniem — pisze p. 
Lubieński w obłożonej interdyk-
tem brzoszurze ..Droga na Wschód 
Rzymu" — wzrasta zadrażnienie 
w stosunkach między wyznaniami 
katollckiem I nrawosławuem. Popi 
zarzucają księżom unickim oszu­
stwo. dlatego, że cl występują w 
takich samych szatach, co oni i że 
niczem w powierzchowności od 
mcii sie nie różnią. Ludność prawo 
sławna nazywa obrządek wscho­
dni ..podstępem", gdyż przyswaja 
sobie wszystkie insygnia kultu pra 
wosławnego. aby działać pod iega 
ookrówka. Prasa prawosławna oeł 
na jest demagogicznych napaści na 
katolicyzm. W poszukiwaniu zaś 
argumentów prawosławni nie prze 
bieraja. u:iekajac sie do demagogii 
i wygrywając różnice narodowo­
ściowe. przedstawiają bezpodstaw 
nie akcje wschodnia Jako próbę DO 
lonlzacji kresów, jako najazd ..La­
chów I Jezuitów". Prawosławie or 
ganlzuje specjalne stowarzyszenia 
do walki z Unja. urządza specjalne 
zjazdy i t. p. Na przechodzące na 
L/njc jednostki popi rzucają klątwę 
przy biciu w dzwony i uroczystym 
ceremoniale. 

Już dziś toczą sie bójki o cer­

kiew lub o batiuszkę, gdy pół pa­
rafii przejdzie do Unji. a reszta po­
zostanie w dysunii. Cóżby sic za­
tem działo, gdyby zgodnie z życzę 
n;em zwolenników obrządku wscho 
dr.lego pojawiły sie na ziemiach 
wschodnich całe brygady misjona­
rzy w Doplch riasach. zaopatrzone 
w znaczne fupdusze I obrzędowy 
aparat prawosławny? Czyż nie by 
llbyśmy świadkami walk o charak 
terze religijnym? Wszak znamy ta 
natyzm I nienawiść duchowień­
stwa prawosławnego, szczególnie 
zakonnego, do Unii, a gotowość do 
ofiar męczeńskich ze strony apo­
stołów katolicyzmu. Taka zaś wal 
ka ..Rusl z Rusią" musiałaby w kon 
sekwencji bardzo ujemnie wpły­
wać na Interesy państwa. Zarzewie 
waśni wyznaniowych byłoby po­
wodem fermentów I niepokojów, 
które państwo szczególnie silnie 
odczułoby w momentach dla siebie 
niebezpiecznych. 

Trzeba stwierdzić dulci. że pro­
paganda unicka wywołule olbrzy­
mie, a szkołlwe zamieszanie w po. 
kolach religijnych ludności kreso­
wej. Lud ten nie orientuje sle zu­
pełnie w Istotnych różnicach mie­
dzy wyznaniami. O lego znajomo­
ści prawd wiary można powie­
dzieć za Tołstojem: na pytanie. co 
to test trójca, wielu nie da żadnej 
odpowiedzi, a wielu do trójcy za-
liczy Chrystusa. Matkę Boska I 

św. Mikołaja... To też przechodząc 
do obrządku wschodniego, chłop 
kresowy nie bardzo jest świadom 
zmiany wyznania. Stad ciągłe wed 
rowki licznych grup ludności do 
Unii i z powrotem do prawosławia, 
I to najczęściej z powodów, nie ma 
iacych nic z religja wspólnego. 

P. Łubieński daje wymowny 
przykład: 

Ody np. „batiuszka" pobiera zbyt 
wysokie opłaty, wówczas ludność 
zwraca sic do biskupa o zmianę du 
chownego. grożąc, że przejdzie do 
UnJI. gdy zaś biskup odmawia, prze 
chodzi i trwa aż do chwili, kiedy 
„batiuszka" obniży taryfę... 

Chaos Jest tem większy, że na 
prawosławie powracała także wyż 
st duchowni, pociągając za sobą ca 
łe paralje. Wymieńmy archiman-
drytc Morozowa. księży KamińSkie 
go, Różyckiego, Pańke. Szczesno-
wlcza. Tychowskle«o i t. p. 

Ten niebywały zamęt religijny, 
obniżający I tak Już niski poziom 
moralnego życia ludności kresowej. 
nie leży niewątpliwie w Interesie 
naszego państwa. 

Ale propaganda za obrządkiem 
wschodnim nletylko prowokuje 
wałki religijne, nletylko wywołuje 
demoralizacje, ale przedewszyst-
kiiNii. jak to już nadmienialiśmy. 
prowadzi do rusyllkacjl. To Jest 
wzgląd, dla którego trzeba Je] sie 

najsilniej przeciwstawić. 
Cóż to jest bowiem obrządek 

wschodni? Jest to najczystszy ob­
rządek rosyjski, t. zw. synodalny. 
Naśladuje on najdokładniej wygląd 
duchowieństwa prawosławnego i 
jego ubiory w życiu prywatnem • 
w cerkwi. Ksieżka katoliccy tego 
obrządku noszą brody, riasy. su­
tanny prawosławne z szerokiemi 
rękawami I krzyż na piersiach. Wy 
glad cerkwi i sprzętów cerkiew­
nych odpowiada zupełnie prawo­
sławnym. W liturgjl niema żad­
nych zewnętrznych różnic z litur­
gia prawosławna. Co ważniejsze 
jeszcze, obrządek ten posługuje się 
wyłącznie lezyklem rosyjskim za­
równo w kościele, lak I w codzlcn. 
nem obcowaniu z ludnością zresztą 

i nie rosyjska, gdyż, lak wiadomo, 
właściwych Rosjan w naszych wo 
Jewództwach wschodnich prawie 
wcale niema. Kazania, śpiewy re­
ligijne odbywają sie w języku ro­
syjskim, księża zaś. pomimo, że są 
Polakami z pochodzenia, używają 
jedynie i wyłącznie współczesnego 
języka rosyjskiego. 

Zakusom rusyfhkatorsklm. podfij 
mowanym w imię źle zrozumianego 
interesu katolicyzmu, trzeba sie 
przeciwstawić jaknajenergicznlej. 
Nie wolno dopuścić o tego. by na 
naszych kresach tworzono ogniska 
dla pielęgnacji i rozpowszechniania 
ruszczyzny. 

Wojna o polski film 
Dwa obozy: krytycy I reżyserscy 

Ostatnio znów pojawiło s/ę kilka 
ostrych artykułów, występujących 
z cicikiemi zarzutami przeciwko 
reżyserom, twórcom polskich III-
mów. Zgodnie z zasada „audlatur 
et altera pars" poslanowilltmy za­
mieścić szereg artykułów retysn-
rów. Pierwszy zabiera glos rety 
ser Mieczysław Krawicz. twórca 
,.X z Pawiaka". „Janka Muzykan­
ta". „Ulanów" I „KsieJnel Łowic­
kiej". (Przyp. Red.) 

Tyle juz razy poruszano na lamach 
prasy kwestię połsklej produkcji fil­
mowej, tyle różnych zdań I zarzutów 
wypowiedziano, sądzę wiec, że nie od 
rzeczy będzie, jeżeli ktoś ze strony 
filmu otwarcie i szczerze na to wszy­
stko odpowie. 

Przedewszystkicm należy stwier­
dzić, Ht w większości wypadków spra­
wy polskiej produkcji filmowej oświe­
tlane sa ze strony niefachowej I przez 
ludzi, którzy z filmem wogóle nic 
wspólnego nie mają. Czesio zaś na 
dnie tych wynurzeń rkwi zawiedziony 
żal niedoszłego autora scenariusza, 
lub coś w tem guście. Trzeba przy­
znać, iż w powodzi dawanych rad i 
nauk trafiają się słuszne, ale bywa to 
rzadko i przypadkowo. 

Z tych też względów trudno jest 
narn, filmowcom, zorientować się. cze­
go właściwie od nas wymagają. Zda­
nia są tak różne i gołosłowne, Iż aby 
wszystkim dogodzić, najleplejby było 
nic nie robić. Z drugiej zaś strony, ci 
co nas pouczają, nic takiego nie stwo­
rzyli, co by nam mogli stawiać za 
wzór. 

Ale przejdźmy do „meritum" sprawy 
Najczęściej spotykamy się z zarzu­

tami. Iż robimy filmy pseudopatrjo-
tyczne, z ułanami i policją, lub rosyj­
skie z kozakami, żandarmami, polic­
majstrami etc. Niektórzy nasi kryty­
cy posuwała się tak daleko w swoich 
przypuszczeniach, że twierdzą. Iż dla­
tego robimy fHmy z wojskiem czy też 
policją, bo to najmniej kosztuję. Jest 
to zarzut złośliwy ' nieuczciwy. 

Jeżeli producenci korzystają z po­
mocy wojska czy też policji to tylko 
w tych wypadkach o Ile władze uzna­
ją, Iż dany film zasługuję na poparcie. 
a pozatetn — za to się płaci! 

Udział wolska lub policji w filmie 
polskim absolutnie nie zmniejsza ko­
sztów produkcji. Ktoby te sprawy 
chciał zbadać bliżej, przekonałby się, 
łż w tych wypadkach względy oszczę­
dnościowe nie grają roli. 

Jeżeli bierzemy tematy ze środowis­
ka wojskowego, czy też policyjnego, 
to tylko dlatego, li na tem tle oparte 
tamaty cieszą sit najwlekszem powo-
dztnlem wśród szerokich mas publicz­
ności. Jest to zrozumiałe, bo najwię­
cej obchodzą nas zagadnienia, obraca­
jące ilt w środo witkach nam blizklch 
1 dobrza znanych. 

Co tlę tyczy tematów rosyjskich, to 
*• dobie dziiltltzej nie tylko my Im 
hołdujemy, ile cały iwlat robi naj-
wlęeel filmów i tycia rosyjskiego. 

Dziele lit to zapewne dlatego, ii 
Rotja do czttów dzisiejszych była 
cztmś nieznantm 1 talemnlczem, o 
citm nie zawsze 1 nie wszędzie wolno 
było bet ogródek pluć 1 mówić. Te­
raz natomiast wszystkie tajemnice 
carskie] Rosji można odsłonić bez o-
bawy przed etnzurą My zaś filmuje­
my tt fragmenty z dziejów, którt każ­
dego Polaka najwięcej obchodzą, t. j . 
fakty z walki Polaki o niepodległość. 
Pozatem wszystkie te tematy ogląda­

my postokroć razy w filmach zagra­
nicznych. mniej lub więcej dobrze zro­
bionych I nigdy nie wywołują one ta-
Wej burzy zarzutów I kpin, jak polski 
Mm. 

w oflniu aktualnej d*skusi. 
Dawniej jeszcze zarzucano nam. Iż 

nie może być polskiego filmu bez dan­
cingu, picia wódki i spelunek. Teraz 
od kilku lat nic oglądamy Innych fil­
mów amerykańskich, jak tylko: osnu­
tych całkowicie na tle prohibicji, życia 
..podziemnego". ..gangsterów", róż­
nych innych zboczeńców i morderców, 
a pomimo to nie protestujemy przeciw­
ko temu, jakby to wszystko w Amery­
ce było częmś wybitnie dla nas pou-
czającem I kulturauiem. Nie ukazało 
się wiele artykułów ganiacych len ob­
jaw, ani apelów do cenzury, by w to 
wejrzała. 

Bardzo często spotyka sic zdanie, Iż 
zagranica tematy te opracowywane są 
artyslyczniej. Możliwe! Ale czy ktoś 
z tych. co o tem piszą, hadał Ile cza­
su, pracy i pieniędzy kosztuje zrobie­
nie filmu tak zwanego „artystycznego" 

Wogóle na stworzenie flintu artysty­
cznego w Polsce nas w tel chwili nie 
stać. Filmy „par exce!lence" arty­
styczne. jak stwierdzono statystycznie. 

nie tylko u nas, ale 1 na całym świe­
cie, finansowo nie popłacają. Zainało 
jest tych," których takie filmy intere­
sują. Najlepszy mamy przykład na 
ii.mach Renć Clair'a, który obecnie re­
prezentuje najwyższą klasę filmu ar­
tystycznego. Otóż filmy Clair'a mają 
powodzenie w pewnych tylko miastacli 
I państwach. Pierwszy Jego film, któ' 
ryśmy oglądali: „Pod dachami Pary­
ża" w samym Paryżu nie chwycił I do­
piero w Berlinie uzyskał powodzenie 
i dał Clairo'wl wszechświatową sławę. 
To samo umiej więcej da się powie­
dzieć o Polsce. Następne Jego filmy 
tak samo szły z rożnem powodze­
niem. ale żaden z nich nie miał tego 
powodzenia jakiego oczekiwano I na 
jakie zasługiwał. 

Jest to najlepszym dowodem, że pu­
bliczność kinowa ma swoje specyficz­
ne zapatrywania i my producenci, mu­
simy Iść po tej linii. Jeżeli chcemy 
się utrzymać przy produkcji. 

Pewnie znajdą się tacy, którzy po­
wiedzą, że obowiązkiem naszym Jest 

Wadomoścf z polskich wytwórni 
Wywiad z Synum 
do „Romno i Jule" 

Spotkałem Syma wychodzącego z 
ateiier, gdzie kręci się nowy dźwięko­
wiec reż. R. Ordyńskiego p. t. „Wiel­
ka miłość Floretty". Rozmawiamy w 
drodze z wytwórni do teatru. 

— Dobry wieczór Panu! Co sły­
chać? 

— To pytanie chciałem właśnie Pa­
nu postawić. Czytelnicy Interesują się 
pańską pracą w polskim filmie. Może 
Pan powie, co do ikolnilo do powrotu 
„na ojczyzny łono'? 

— Dawno Już myślałem o tem. że­
by zagrać w polskim filmie. W ostat­
nich bowiem lalach filmy moje. krę­
cone zagranicą przestały docierać do 
Polski. Widziałem wite w tem ledy-
r.y s.posól) powrotu na polskie ekrany. 
Pozaltm przyzna Pan, żt kilkolttnia 
praca zagranicą I co zattm idzie. 
przymusowe oddalenie od kraju, robla 
swojt. Zresztą praca w tutejszym 
przemyśle filmowym bardzo mnie In­
teresowała. chciałem zapoznać sit z 
nia bliżej. 

— I Jakie odniósł Pan wrażenie? 
— Przyznać muszę, że bardzo do­

datnie. Oczywiście trudno mówić o 
warunkach technicznych, ttmbardzlej 
jednak Jestem zdumiony, że właśnie w 
tak' trudnych warunkach powitają tak 
dobre filmy. 

— A z rtż. Ordyńsklm gdzie Pan 
się spotkał? 

— W Berlinie. I chętnie skorzysta­
łem z Jtgo propozycji, tembardzltj, żt 
znalem go Już oddawna. Jako realizato­
ra wielu dobrych filmów polskich. 

— A koltżankl koledzy? 
— Nadzwyczaj mili. „Wielka miłość 

Finrttly" kręci alt w pogodnej atmo­
sferze, która zrtłztą cechowała cały 
fHm. Jutem bardzo zadowolony, żt 
przyjąłem propozycję reżysera Or­
dyńskiego. 

* 
Jul dziś zapwne wszystkim jtst 

wiadomo, że w pierwszej polskiej ko* 
medjl sportowtj p> t. ,.Sto metrów mi­
łości". która wkrótce ukaże Sie na na­
szych ekranach, trata obok najpopu­
larniejszych gwiazd filmowych, jak 
Pogorzelska, Ank-wlcz. Dymsza. Tom, 
Cybulski — największe gwiazdy ro­
dzimego aportu. • 

Narzuca się nieodparcie pytanie, co 
robi w komedii sportowej Kulocińskl, 
czy bohaterski Maik Żwirko, .Weit-

- Gwiazdy sportu w komedii — Pioruny 
ukoAcione — Reżyser Krawicz w alollor 

sówna. czy Heljasz? 
Czy oni grają role komediowe? Nie. 
Realizatorzy filmu „Stu metrów mi­

łości" poszli drogą kontrastów. Dym­
sza np. jako aktor komediowy, gra 
na swój sposób rolę sportowca, two­
rząc oczywiście groteskę. 

Ody startuje Kusocińsk! do swego 
triumfalnego biegu, lest tylko Kuso-
ciiiski. Natomiast gdy widz zestawi 
obu: Kiisoclńs-kiego i Dymszę, rywali 
żującego z olimpijczykiem, wtedy silą 
skojarzenia tworzy się efekt komedio­
wy. \ 

Ody Welssówna w „Stu metrach rni-
loścl" rzuca dyskiem, Jest rasowa 
przedstawicielką sportu, ale gdy taki 
sam wyczyn powtarza Dymsza, staje 
się groteskowy I efekt komedjowy zo­
staje osiągnięty. 

Skąd pochodzi tytuł „Romeo I Jul­
cia"? Wiemy Już wszyscy, że realizo­
wana przez „Dtlfiltn" komedia nit ma 
nic wspólnego z utworem Szekspira. 
Tytuł pochodzi stąd, że Dymsza I Tom. 
bohaterowie filmu, zakładają według 
treści scenariusza, biuro pośrednictwa 
małżeństw, którt nazwali „Romeo I Jul 
da", aby w ren sposób podkreślić, te 
skojarzona prztz Ich biuro małżeństwa, 
kochać sit będą zawsze. Jak wielka pa­
ra kochanków z tragedii Szekspira. 

Plenery do filmu są ukończone. 
Reż. Przybylski powrócił z Odyni, 

gdzie dokonywano zdJtć na okręcie 
„Pułaski", którym przyjechała do Pol-
skl Wałaslerlczówna. 

Aktorzy: Pogorzelska, Tom, Dymsza 
ręrtner, Perzanowska, Chmielewski, 
Slełańskl będą brtll udział w scenach 
ałelltrowych. 

# 
Reżyser Krawicz rozpoczyna nakrę­

canie zdjęć w atelier. 
Pod klerownlctwtm p. Szcbego bu­

duje architekt Norrls dekoracje do 
operetki „Każdemu wolno kochać". 

W scenach tych biorą udział: Zimiń­
ska, Orwld. Maszyńskl, Dymsza i inni. 

Czytaicfa 
PRZEGLĄD SPORTOWY 

Cana 30 gr. 

unikanie zbanaiizowania tematów 
wykonania, że powinniśmy wychowy 
wać publiczność I przyzwyczajać Ją 
do innego poziomu filmu. Jest to zda­
nie bardzo piękne i napewno marze 
nictii każdego z nas jest, aby tego 
dokonać. Niestety, trudno Jest wyma­
gać tego od takich nędzarzy, jakimi są 
polscy producenci filmowi. Na wycho­
wanie publiczności i podniesienie po­
ziomu upodobań trzeba planowej ak­
cji przez szereg lat, czyli znów... go­
tówki... 

Dużo także zarzucają naszym aktor­
kom i aktorom, iż nie stoją zawsze na 
wysokości zadania Ale czyi można 
się dziwić? U nas aktor w filmie gry­
wa raz na rok, a czasami I rzadziej 
Czy przy tej dorywczej pracy może 
obznajmić się z techniką I wymogami 
dźwiękowego filmu, czy może dorów 
nać klasie rutynowanych artystów za 
granicznych? 

Producenci zagraniczni mają do 
dyspozycji aktorów, których sobie 
specjalnie do filmu wykształcili 1 któ­
rzy poza filmem mc Innego nie robią. 
U nas natomiast aktor ciągle jest od­
rywany od teatru do filmu I odwrotnie, 
To, co jest dobre w teatrze, jest bar­
dzo złe w filmie. Jest to błędne kolo 
z którego nie znajdziemy wyjścia do­
póty. dopóki produkcja nasza nie sta­
nie na silnych podstawach finanso­
wych. 

Możemy z zadowoleniem stwierdzić, 
Iż pomimo braku opieki ze strony tych 
wszystkich naszych krytyków, ciągle 
Idziemy, coprawda żółwim krokiem. 
naprzód. Wszystko, co się robi, na 
terenie polskiej produkcji (Minowej 
zawdzięczamy sami sobie I poparciu 
szerokich mas publiczności, która wi­
docznie lepiej się w tych sprawach 
orientuje od niejednego z pseudo-fa-
CllOWCÓW. 

Drogą wspólnej samopomocy Już w 
przyszłym sezonie będziemy mleć 
wzorowe laboratorium i aparatury 
dźwiękową, co nam pozwoli w dal­
szym ciągu ulepszyć naszą produkcję. 
Mamy nadzieję, iż w końcu dobrniemy 
i do atelier, wyposażonego w najnow-
scze urządzenia, bez czego, zasadni­
czo trudno Jest coś dobrego stworzyć. 

Bardzo nas krzywdzą cl, co nie zna­
jąc warunków, w Jakich pracujemy 
stale krytykują I żądają od nas wyni­
ków, Jakie oslągntla zagranica. 
-Każdy młody prztmysl przechodzi 

okres kiełkowania. Kiedy założyciele 
dzisiejszego wielkiego przemysłu wló' 
kiennlczego w Łodzi, przybywali tam 
kilkadziesiąt lat temu na piechotę, w 
drewnianych trepach, popychając 
przed sobą taczki I zakładali ręczne 
warsztaty przędzalnicze, nikt pd nich 
z pewnością nie wymagał wówczas, 
aby Ich produkcja dorównała w warto­
ści towarom angielskim, czy niemiec­
kim. 

My musimy również pracować o* 
strożnle, unikać eksperymentów, aby 
ten młody przemysł Istniał, w nadziel, 
iż będą to podwaliny przyszłego, wiel­
kiego polskiego przemysłu filmowego. 

Odyby wszyscy, którym leży Istot­
nie na sercu dobro naszej produkcji, 
zechcieli wejść w bliższy I bezpośredni 
kontakt z nami, napewnoby zmienili 
swoje niesłuszne poglądy ne te spra­
wy | staliby sit naszymi zwolennikami. 

TembąrdzleJ ,li coraz częściej uka­
zują tlę glosy, btzstronule I sprawie­
dliwie oświetlające kwestjt filmowe 
w Polsce. Najeży sit spodzleweć. że 
liczb* łych rozsądnych krytyków 
wzrośnie, a szeregi szkodników fHmu 
polskiego, chcących podciąć Jego mło­
dą egzystencję — będą topnieć... 

Mieczysław Krawicz 

czy Lizbonie. Coraz, co dnia, ba — 
nieraz prawie co godzinę wpływa 
podanie o opatentowanie takiego 
czy innego wynalazku, który z re­
guły jest — „epokowy". 

Np. zgłoszony niedawno w war­
szawskim Urzędzie Patentowym 
„wynalazek", polecający na — au. 
tomatycznem zapalaniu zapałek. 
Nie, to nic żart Istotnie ktoś, koso -
wymieniać z nazwiska mole nie wy 
pada, wykombinował właśnie taki 
„aparacik" wielkości wcale okaza­
łej książki... Oczywiście patentu nie 
otrzymał. 

Podobny los spotkał mieszkańca 
naszych Kresów wschodnich, któ­
ry pragnął opatentować płyn do fa­
brykacji 

złota z — żywicy... 
Lub mny wynalazek. Automatycz­
ny korkoclą*. który działa tak. 
źa otwiera butelkę, wyciągając nie 
tyłko korek, ale odrywając także 
całą szyjkę butelki. 

Ktoś Inny, kto mieszka w Pozna­
niu, wykombinował — elektroług 
na — myszy... Bardzo prosty apa­
ra t Przystawia się go do otworu. 
z którego ewentualnie ma wyjrzeć 
na światło dzienne myszka, włą­
cza sie do sieci elektrycznej i led­
wie myszka ukaże się, natychmiast 
zostanie wchłonięta do metaloweio 
pudeMca. Czy nie idealnie prosty po 
mysi? 

Nie przeszkadza to, że wynalaz­
czość polska chodzi i po bardziej 
realnych ścieżkach, przynosząc cze 
stokroć chlubo naszej pomysłowo­
ści i zdrowemu rozsądkowi. Oto np. 
opatentowany niedawno mikrofon. 
przystosowany do prowadzenia roz 
mów telefonicznych w masce prze­
ciwgazowej... Nader sprytna, a 
przytem mało skomplikowana ma­
szyna do sadzenia ziemniaków, 

elastyczna suszka 
z przewljanem pasmem bibuły, f-
dealnie praktyczna maszyna do wy ' 
robu cegieł, lub wreszcie ciekawy 
sposób uszlachetniania tytoniu... 

Słowem — niezliczone rmióistwo 
najróżniejszych wynalazków, czę­
stokroć owoc długich lat pracy, lub 
tyłko — przypadku. Wynalazki, któ 
re bądf Ich autorowi przyniosą kro­
ciowe zyski, bądź — uśmiech poli­
towania i cierpkie słowo — waT-
Jat. . 

:)•(: 

Polskę papierosy 
w Paryżu 

W roku 1931 wypalono we TrancH 
ogółem 12.737 kg. papierosów importo­
wanych z Polski. Największe powodze­
nie miały „Madeny", następnie „Złota 
Pani" oraz „Egipskie specjalne". 

Według tych obliczeń przypada w r. 
1931 przeciętnie na Jednego mieszkań­
ca Francji 454 papierosów. Nłjwięcel 
wypalono papierosów polskich w de­
partamencie Sekwany wraz z Pary-
żem, gdzie na 1 mieszkańca wypada 
I 097 papierosów. 

Litewskie znaczki 
„wileńskie" 

Zarząd poczty litewskiej wypuścił 
nowe znaczki pocztowe „wileńskie". 

Jeden z nich przedstawia mapę L14-
wy, przyczem Wilno I Wileńszczyzna 
zaznaczone są Jako wchodzące w gra­
nice Litwy. 

Na drugim znaczku znajduje się Po­
dobizna katedry wileńskiej. 

Rzecz dzieje sit; w jednym 
największych lic-tell w Nowy 
Jorku. 

Na korytarzu siedzi jakiś pu 
cybut. Siedzi smutny I przygnę 
błony, z głową wspartą na dło­
ni. 

Przechodzi dyrektor hotelu. 
Zbliża sle doń I klepiąc go przy­
jaźnie po ramieniu, mówi: 

— Ołowa do góry, old fellowl 
Nie trzeba tracić nigdy nadziei! 
Je sam zaczynałem kiedyś*, 
ko pucybut. a teraz jestem 
rektorem hotelu. To Jest A me 
rykal 

— A ja •— odpowiada tam­
ten — zaczynałem kiedyś, Jako 
dyrektor hotelu, a teraz jestem 
zwyczajnym pucybutem. To 
Jest Ameryka. (<) 
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Tajemnica cygańskiego dziecka 
„To nasz syn!" twierdzą dwie rodziny 

Na placu Sw. Marka w Wenecji 
zatrzymano przed kilku tygodnia­
mi jakiegoś chłopca, który wyglą­
dem swym i zachowaniem sie 
wzbudzi! podejrzenie policji. 

Odprowadzony do urzędu pol­
icyjnego tajemniczy osobnik ooo-
•wieokiał fantastyczna historie, któ 
Ta początkowo wzbudziła niedo­
wierzanie a obecnie jest tematem. 
o którym szeroko rozpisuje sie pra 
sa wioska. 

Oto Franco — (tak nazwa! sie 
6w chłopak) — uciekł z obozu cy­
gańskiego, koczującego w okoli­
cach Padwy i Wenecji. 

Opowiedział, ie cyganie więzili 
go w obozie, mimo że nie był cy­
ganem. i dręczyli go okrutnie. 

Pamiętał, że dzieciństwo spędził 
w jakimś pałacu, i pamięta! dzień, 
kiedy to ojciec sam zaprowadzi! »o 
do lasu i sam oddał w ręce cyga­
nów. 

Fantastyczna opowieść mlodzień 
ca wydawała sie policji mało praw 
dooodobna. Mimo to w okolicy. 
wskazanej przez chłopca przepro­
wadzono obławę na cyganów. 

Wreszcie natrafiono na obóz. 
Chłopiec poznał ludzi, od któ­

rych uciekł. 
Wódz obozu, stary cygan rumuń 

ski. przyznał sie natychmiast, że 
chłopiec był w jego obozie, ale 
twierdził, że jest to jego syn. cier 
siacy na chorobliwe urojenia. 

Pozostali cyganie •potwierdzili ze 
manie wodza. Policja jednak nie 
dała tai wiary. Przypuszczała i 
słusznie, że cyganie klamia. wie­
dząc. jaka odpowiedzialność grozi 
ia Dorywanie dzieci. 

Wobec tego, na murach domów 
Wenecji i w gazetach włoskich u-
mieszczono fotografje tajemnicze­
go chlooca. z wezwaniem, do ewen 
tualnej jego rodziny, by zechciała 
sie po niego zgłosić. 

I oto. niemal jednocześnie zgło­
siły sie dwie rodziny, twierdząc iż 
w fotografii poznały swoje dziec­
ko. zaginione przed laty. 

Obywatel ziemski Vincenzo Rae 
le i jego żona twierza. że młodzie­
niec jest ich synem Nino, który 
przed 9-ciu laty. jako 6-4etni chlo 
piec poszedł na spacer i wiece) nie 
wrócił. 

Wszelkie poszukiwania nie dały 
rezultatu. Stwierdzono tylko, że 
właśnie tego dnia. z okazji jar­
marku. koczowały w okolicy obo­
zy cygańskie. 

Pani Raele poznała chłopca z fo 
tografii. Jako znak szczególny u-
waża nieszczęśliwa matka jasny 
pukiel w ciemnych włosach chłop­
ca. Jej Nino miał takie same włosy. 

Ale druga para rodziców jest ró­
wnież świecie przekonana, że od­
zyskała zaginione diziecfco. 

Sa to: leśniczy Nicolo Arceri z 
żona. 

Ci ludzie przed ośmiu laty ut-a-
cili syna w tajemniczych okolicz­
nościach. 8-letni Luigi bawił sie w j 
lesie pod Albano. gdzie koczował 
obóz cygański, i zniknął. 

Pani Arceri również poznała 
chłopca po znakach szczególnych: 
bliźnie na czole i zniekształconem 
lewem uchu. 

I oto, bezdomny włóczęga ma. 
nagle, dwa domy. dwie pary rodu 
ców. 

Chłopiec sam nie poznaje nikogo. 

Za rodzina Raelich przemawiał' 
by fakt. że chłopiec wspomina dz.e 
cinstwo. —-dzone w pałacu. Ale 
znowu za rodzina leśniczego to. że 
okolica, jaka chłopiec widzi we 
wspomnieniach przypomina las 
pod Albano. 

Tymczasem, cyganie przyznali 
sie już. że nie jest to cygańskie 
dziecko. 

Zagadka nie przestała, jednak. 
przez to być zagadka. 

Hallo! Tu Harold Lloyd. 
„Okularnik" ekranu o sobie 

• • 

Harold Lloyd, słynny komik c-
kranu, podróżuje teraz po Europie. 

Oto, z czego zwierza się dzien­
nikarzom : 

..Pooząitki mojej akrjery filmowej 
były mizerne, do tej chwili, gdy 
przyszedł mi do Kłowy pomysł wio 
żenią na nos 

. okularów bez szkiełek 
..żeby było śmieszniej". 

Te okulary i odrobina talentu zde 
cydowały O/mojem powodzeniu. 

Dziewczęca główka 

Gd7 trzeba robić rachunki domowe... 
Niejedne] młodej 1 niemłode] gospo­

si zakręci się w głowie, gdy przeczyta 
tak wyczerpujący traktat o gospodar­
ce domowej, jak „Rachunki Pani Do­
mu" Izy Mandukowej. 

— Wiec mam wiedzieć, co to jest ra­
chunkowość, kontrola, kalkulacja, bu­
dżet, bilans, nietylko nauczyć siu przy­
kazań oszczędności i rozmyślać nad 
umiejęlnem obchodzeniem s.ę z pie­
niędzmi! I jeszcze ponadto prowadzić 
cos 6 czy 7 ksiąg i zestawień! Nigdy 
nie sadziłam, że gospodarstwo domo­
we jest tak trudne, żmudne, że jest tak 
poważną wiedzą! 

— Tak jest Niema na to rady. Gdy 
«ie jest parną domu, trzeba gospodar­
stwo traktować, jako 

i czynności swoje, jako 
wiedzę poważna 

poważny zawód. 
Zresztą, rozejrzawszy się w wytraw 

nych radach Izy Mandukowej, prze-
studjowaszy jej wzory rachunków go, 
spodarcźych, dochodzimy do przeko­
nania, ii są one tak przejrzyście, lo­
gicznie i praktycznie opracowane, i e 
stale prowadzenie ich jest raczej ulgą, 
niż kłopotem dla pani domu. 

A zresztą obiecująca okładka ksią­
żeczki „Rachunki Pani Domu" podsu­
wa milą refleksję, ii dobrze prowadzo­
ne sprawy materialne domu wywołują 
słodki uśmiech zadowolenia samej pa­
ni, a pełne dumy uznanie dla żony na 
usta kochanego męża. 

Jak wnieść fortepian 
na dwudzieste piąte piętro 

Red.iktor naczelny pewnej nowo 
torskicj gazety otrzymywał od ja­
kiegoś czasu krótkie artykuliki, 
przysyłane przez anonimowego au 
Dora. 

Redaktorowi spodobał sie spo­
sób pisania tego autora i pragnął 
KO poznać. 

Nazajutrz, zjawił sie w redakcji 
skromnie ubrany młody i bardzo 
przeciętnie wyglądający człowiek. 

— Młodzieńcze — powiedział 
mu redaktor. — Chciałbym pana 
zaangażować na stałe. O czem 
mógłby paa najlepiej pisać? Co pa­
na interesuje? 

Najbardziej mnie interesuje, w 

iaki sposób można wnieść pianino 
na 25 t̂e piętro. Winda jest za ma­
ta... Wiec. jakże? 

Stary, doświadczony dziennikarz 
na dłuższa chwile stracił mowę. 
Ale wiedział doskonale, że najle­
piej sie pisze o tern. na co sie ma 
ochotę. Wiec powiedział: 

— Dobrze, niech pan o tem napi­
sze. 

Artykuł ukazał sie. I... obudził po 
wszechna sensacje. Dziennikarz 
Morris Gordon Cheats stał sie szyb 
ko sławny. Obecnie uchodzi na je­
dnego z najlepszych znawców gu­
stów amerykańskich. 

Epidemja „głodomorów" 
zawitała i 

Lwów — a zwłaszcza jego sfery 
*ydo» skie — mają od dwu tygodni nie-
lada sensacje: zapowiedź głodówki 
znanego dobrze w Małopolsce Pinkusa 
Bloclia z Czortkowa, gdzie Bloch byl 
nadworzanuiem tutejszego rabina cu­
dotwórcy. 

W przeddzień „święta pojednania" 
Bloch przybył do Lwowa. W trzy dni 
później pojawiły się w bóżnicach i w 
dzielnicy żydowskiej afisze, w których 
•prorok" Bloch zawiadamia ludność 
żydowską o swej misji, zapowiadając 
rozpoczęcie „głodówki"., 

Jak głoszą afisze. Bloch zamierza 
pościć bez przerwy 10 miesięcy, nie 
przyjmując nawet wody. 

„Jeżeli przetrzymam głodówkę — 
wówczas przekonam cały świat, że nie 

do Lwowa 
kto inny, tylko Ja zbawię ludzkość i 
wywalczę dla nas lepszą przyszłość". 

Najciekawszem jest to, i e „prorok" 
zgadza się przerwać eksperyment w ra­
zie gdyby go uznano za umyslowo-cho 
rego. 

W innem miejscu odezwy nazywa 
Bloch Gandhiego fałszywym proro­
kiem, gdyż walczy przeciw własnym 
braciom - pariasom. 

Ascetę odwiedzają Uumy chasydów. 
których Bloch zapewnia, że próba gło­
dówki mu sie uda i idea jego zatrium­
fuje. 

Bloch ogłosił dalej, ie w poniedział­
ki i wtorki można go odwiedzać i za­
prasza lekarzy i dziennikarzy do oso­
bistego przekonania się o Jego głodów­
ce. 

Obecnie, mam własna wytwór-1 
nie. sam pisze scenariusze, jestem 
swoim własnym reżyserem. W ten 
sposób wszystko pozostaje ..w ro­
dzinie". 

Do sztuki filmowej pchnęła mnie 
z początku bieda. Ale teraz, po la­
tach pracy w tym zawodzie, widzę 
że jest to sztuka przyszłości. • 

Wpływ filmu na masy będzie co-
rai bardziej widoczny. zwłaszcza. 
jeżeli rob dialogów zostanie w fil­
mie dźwiękowym ograniczona do 
minimum, a 

ruch 
znowu stanie sie najważniejszym 
elementem filmu. 

Często Dytaia sie mnie rozmaici 
ludzie co sie stanie z Chaplinem, 
gdy przyszłość filmu będzie wy­
łącznie pod znakiem dźwiekowo-
ści? 

Charlie nie zdradzi, przecież, fil­
mu niemego. Twierdzi on, że jego 
akcent stuprocentowo angielski bę­
dzie brzmiał komicznie w ustach 
biednego włóczęgi w meloniku. 
Charlie „mówiący" musiałby sie 
nauczyć mówić żargonem bieda­
ków. Lepiej, wiec. gdy pozostanie 

jedyny niemy 
wśród gadającego filmu. Jego gen­
iusz na lem nie ucierpi. 

Ale wracam do mojej osoby. 
Udało mi sie zabrać żonę i troje 

moich dzieciaków w podróż do 
Europy. 

Razem zwiedzamy Paryż, i dzte 
• limy sie wrażeniami. 

Ja jestem zachwycony podróżą. 
Z Paryża jedziemy do Cannes. 

•tam zostawimy nasze dzieci pod 
opieka „nurse" ,a sami, jak nowo 
zaślubiona para udamy sie w po­

dróż do Włoch, Szwajcarii. Nie-< 
mieć, Szwecii. Węgier. 

Możliwe, że bede też nakręcał 
jakiś film w Europie, a może, za* 
chowam moje pomysły aż do PO-I 
wrofu do Hollywood. 

Przeżywam pierwsze wakacje 
w moiem życiu. 

I potrafię ie ocenić I 
W Ameryce radzono mi. bym nie) 

zwiedzał Europy w czasie kryzysu, 
Nie usłuchałem i miałem słusz-

ność. 
Mam wrażenie, że Europa skul 

teczniei walczy z kryzysem, uW 
Ameryka. 

Kryzysy zawsze istniały; trzeba! 
ie tylko umieć przetrwać. 

Jak widzicie, jestem optymista), 
nietylko na ekranie". 

Od siebie dodajmy, że nie jest 
tak trudno byl optymista na temat 
kryzysu, gdy sie jak Harold Lloyd 
zarabia pielkne tysiące dolarów. 

Ciemna czuprve!ta I . oczy ślicznie odbijała od tej różowej buzi. Czyż 
to nie mila dziewczyna? 

WARSZAWSKIE MIGAWKI SĄDOWE 

Straszne słowo 
Pani Izabella Kw. wyjeżdżając do 

chorej siostry do Kielc, oddała swemu 
mężowi p. Ignacemu klucze od bieliź-
ikiarki i rzekła: 

— W poniedziałek przyjdzie pracz­
ka, wiesz ta z parteru, wydasz jej do 
prania brudną bieliznę, tylko mam wra­
żenie, ie chociaż raz w życiu będziesz 
dokładny I zapiszesz 

wszystko aa karier. 
Po praniu przyjmiesz bieliznę rów­

nież według spisu. Rozumiesz, kocha­
nie. 

Pan Ignacy kiwał głową, że wszyst 
ko rozumie, ale o czem myślał, okaże 
się niebawem. 

Pobyt pani Izabelli w Kielcach po­
trwał około dwu tygodni. Kiedy przy­
jechała, pierwsze niemal jej słowa do­
tyczyły bielizny: 

— Ignasiu, masz spis7 

— Służę ci, Żabciu! 
Rozpoczęło się liczenie; już po kil­

ku minutach p. Izabella zaczęta podej­
rzewać, że brakuje jej 2 prześcieradeł, 
podpięcia, ręcznika z napisem: „czy­
stość to zdrowie" oraz pewnego dro­
biazgu o nazwie zaczerpniętej z termi 
nologii morskiej. 

Kiedy nabrała co do tego absolutnej 
pewności, zaczęło się prawdziwe pie­
kło. 

— Jakieś ty, ośle, liczył? 
Z dalszego dialogu okazało się, że 

p. Ignacy właściwie wcale nie liczył, 
pokładając ufność w uczciwości p. Mi­
chalskiej. 

Zainterpelowana praczka odpowie­
działa tonem podrażnionym, że ona 
tam nic nie wie, bo wszystkie kawałki 
„co do stuki" oddala. 

W tym stanie rzeczy sprawa opar­
ła się o sąd grodzki, gdzie p. Michal­
ska stanęła pod zarzutem przywłasz­
czenia. 

Pan Ignacy, badany w charakterze 
świadka, powiedział, że wprawdzie bie 
lizny przy odbiorze nie liczył, ale 
prześcieradeł napewno nie było. 

Tu oskarżona, uderzywszy w ręce, 
zawołała: 

— Olaboga, teraz dopiero sobie 
przypominam, przecie we czwartek, 

o pierwsze! w nocy, 
przyleciał pan do mnie, żeby dać ob­
rus, 2 prześcieradła, ręcznik i jeszcz* 
coś, bo pan ma gości. 

Potem kamienica całą noc trzęsła 
się od zabawy. 

Pan Ignacy lekko zziełenial pod py­
tającym wzrokiem żony. Coś tam 
bełkotał o kolegach i seansie spiryty­
stycznym. 

Pani Izabella cofnęła natychmiast 
oskarżenie i powiedziała do męża Je­
dno tylko, ale straszliwie brzmiące 
słowo: 

- Chodź! / 
Pan Ignacy wyszedł jak lunatyk! od 

prowadzony współczującym wzro­
kiem sędziego, oskarżyciela publiczne 
go i wszystkich obecnych panów. 

Sprawę oczywiście umorzono. 

• ) * ( • -

Forum 
Mussoliniego 

Wielkie nowoczesne forum Mu* 
solinieg© powstałe przy gmachu 
Akademjl Wychowania Fizyczne­
go zostało ukończone. 

Inauguracja ma mieć miejsce dn, 
28 b. m. 

Przy tej okazji czterystu profe­
sorów I instruktorów Akademjl 
wykona pokaz najcharakterystycz 
niejszych ćwiczeń gimnastyczno-
atletycznych na stadionie fortun. 

WINSZUJEMY: 
Dziś: Sewerynowi. 
Jutro: Rafałowi. 

„Latający sklep" w dżungli 
Uciehmier z Ros\i-magnat w Argentynie 

Portier wielkiego hotelu w jednej 
z luksusowych miejscowości w 
Szwajcarii zgina! się wpó! w po­
witalnym ukłonie. Z wykwintnego 
samochodu, który bezszelestnie za 
trzyma! sie przed hotelem, wyno­
szono iedne za drugiemi wspaniale 
walizy z najdroższych skór. 

Któż to przybył z takim szy­
kiem? 

Niepozorny czarny człowiek o 
wybitnie semickich rysach twa­
rzy- W księdze hotelowej zaoisal 
.M. C. Czerkaski (Argentyna)". 

Ten niepozorny człowieczek jest 
iednym z najbogatszych ludzi na 
świecie. A jeszcze w roku wybu­
chu rewolucji rosyjskiej. 1917. był 
małym ubogim żydkiem w iednem 
z brudnych rosyjskich miasteczek. 

Podczas walk rewolucyjnych u-
ciekł z Rosji, jak tylu jego roda­
ków 1 współwyznawców. 

Dotarł do Ameryki Południowej. 
głodował, przerzucał sie z jednego 
zaiecia do drugiego. Wreszcie po­

stanowi! poświecić sie handlowi 
domokrążnemu. 

Ale nie tak. iak to robią biedna 
handelesy" w Europie, tylko nai 

sposób amerykański. 
Kupił wóz. naładował go rozmai 

temi. nainrostszemi, ale efektowne) 
ml towarami I udał sie do... dżun-
gli. bv tamtejszym mieszkańcom 
sprzedawać, czego rm potrzeba. 

Po pewnym czasie, wóz zamle-
nil na samochód ciężarowy. Obec* 
nie iego ..flying shop" (wedrowrgj 
sklep) liczy setki personelu 1 dzies 
siatki wagonów. ' 

Farmerzy z oddalonych folwar- . 
ków z niecierpliwością oczekują' 
przybycia wozów Czerkaskiego., 
Nabywają od niego towar, nietyl­
ko za gotówkę, ale także droga ws! 
miany na inne towary. Płaca mil 
skórami mato. żywica, drzewem 
mahoniowem 1 t n. 

Mały rosyjski żydek jest tera* 
miliarderem. 

Mieszkanie dwustu żmij 
Niesamowite laboratorium w Berlinie 

Na zamku w Koburtfu 

- o * o 
Radio warszawskie 

9.15: Transmisja z Krosna uroczy­
stości odsłonięcia pomnka Ig. Łukasie­
wicza. 

11.58: Sygnał czasu. Hejnał z Kra­
kowa. 

12.15: Poranek Symfoniczny z Fil­
harmonii Warsz_ 12.55: Odczyt ..Kon­
trola środków SDOżywczych. Sprawa 
mleka i wody". 

13.07: D. c. poranka. 
14.05: Odczyl rolniczy ..Przygotowa 

nia PTzedzimowe w gospodarstwie do-
morwem". 1425: Koncert Ork. Repr. 
P. P 14.40: Odczyt rolniczy ..Ogrod­
nicze roboty jesienne" 

15: Koncert Ork. Repr. P. P. 
16: Program dla młodzieży. 16.25: 

PIvty. 16.45: ..Kącik, językowy". 
17: Koncert solistów. 
13: Muzyka lekka. 
19.25: Słuchowisko .Cezar i Kleopa-

*a" pg. B Shaw**. 
20: Koncert popularny w wyk. Ork. 

P. R. 

21: Recital skrzypcowy Eug. Umiń­
skiej. 

22: Płyiy. 
23:Muzyka taneczn., 

JUTRO 
11.58: Sygnał czasu. Hejnał z Krako­

wa. 
12.10: Płyty. 
16: Skrzynka poosiowa. 16.15: Lek­

cja języka francuskiego. 16J0: Płyty. 
16.40: Odczyt .Nieznane osobliwości 
Małopolski". 

17: Koncert kameralny Bdguskiego 
Królewskiego Tria. 

18: Muzyka lekka. 
19.20: Skrzynka pocztowa rolnicza. 
19.30: ..Na widnokręgu". 
20: „Manewry Jesienne" operetka 

Kajmana. 
22: Skrzynka pocztowa teebnezca 

22.15: Muzyka taneczna. 
23: D. c. muzyki UnecsneJ. 

Istnieje w BerHnie pewne niesa­
mowite mieszkanie. Przebywa w 
niem 200 jadowitych żmij. Miesz­
kanie należy do zoologa d-ra 
Schottlera, który zajmuje sie ba­
daniem jadu żmii, poto. by stwo­
rzyć lecznicze serum na wypadek 
ukąszenia. 

Pokoje tego niezwykłego miesz­
kania maia ściany ze szklą. Po­
dzielone sa na madeńfcie pokoiki. W 
każdym pokoiku inna żmija, inny 
gatunek jadu. innego rodzaju 
śmierć. 
W samym środku, w największej, 

iakgdyby honorowej klatce, siedzi 
żmija, zwana żmija rekordowa, 
gdyż ukąszenie iej może zabić od-
razu 400 owiec. Przybyła tu z Au­
stralii i jest głównym przedmiotem 
badań uczonego. 

Pół mieszkania wypełniają kar­
toteki. Zawierają one adresy wszy 
stkich specjalistów, polujących na 
żmije i węże w Tasmanii, na Ja­
wie, w Abisynii. Przysyłają okazy 
w puszkach od konserw, lub w wy 
drążonych pniach drzewnych. 

Każda przysłana żmiia posiadaj 
swój paszport. 

Oto. iak taki paszport wygląda* 
Nr. 174. Imię: Crotalus Cerastesi 

Pleć: męska. Miejsce urodzenia: 
Pustynia Mohave (Kalifornia). 
Schwytana: S.5.1929. Kto schwy­
tał: Ladis Far Ago. Przybyła dr> 
Berlina: 17.6.1029. Cena: 1.25 dola 
rów. 

Nr. 174 odbyła podróż przez o* 
cean w ouszce od konserw litr©* 
wych rozmiarów. Ważyła 63 gra* 
my po przybyciu. Wzięła najpierw] 
gorąca kaoiel. potem spożyła mysa 
wagi 5 gramów. W sześć dni po­
tem wypuszczono z niei iad. Z le-. 
wego zęba wyszło 11 miligramowi 
iad u. 

Dr. Schottler nie boi sie swycS 
żmij. Sa one oswojone. Podczas, 
gdy je śniadanie, siadają mu na ob* 
rusie i oejzaia DO rekach. Gładzi je« 
iak pieski. 

Dr. Schottler kupuje dla swycH 
ulubieńców 600 do 700 myszy miel 
siecznie, dwa tuziny m"™kich śwl 
nek i 300 żab na deser 

Co wróża gwiazdy na dzień 23 oaźdzernka! 
Poprawę nastroju i powodzenie towarzyskie 

Para arystokratycznych nowożeńców — syn następcy tronu szwedzkie 
Oustaw Adolf z nowozaślubioną małżonką ks. Sybillą Sachsen Koburg Gotha 
(w środku) podczas ceremonii weselnych na zamku w Koburgu. Na lewo 
stoją: nasteoca tronu szwedzkiego Gustaw Adolf i ks. Sachsen Koburg Qf/tha 

— ojciec pajiny młodej. 

Dzień dzisiejszy 
przynosi spotęgo­
waną radość ży­
cia, zainteresowa­
nie sportem, sztu 
ką, występami pu­
blicznemu tea 
trem, przyjemnoś­

ciami i robrywkami. Nadaje się do za­
łatwiania spraw towarzyskich, zawie­
rania znajomości, zebrań, wizyt. 

Wczesny ranek może nam przynieść 
ieszcze Jakieś drobne rozczarowania, 
a zaraz po godz. 13-ej może się Jesz­
cze zaznaczyć gorszy nastroi, który 
nóźniei ustąpi bez śladu. 

Już bowiem około godz. 15-ej będzie 
się manifestować inna passa dodatnia, 
dzięki której nasz nastrój ulegnie po­
prawie na rzecz pewności siebie, za­
dowolenia i nadziei na przyszłość. O-
kres ten przyniesie ekspansję umysło­
wą, spotęgowanie się intuicji, doskona­
lą orientacje w interesach, powodzenie 
w związku z korespondencją lub podró­

żami i pomyślne perspektywy finansom 
we. Wpływ ludzi poznanych w tym 
czasie odbije się na naszem życiu DÓŹ-
niejszem dodatnio. 

Związki wówczas zawarte — będsl 
trwale i szczęśliwe. 

Wieczór późniejszy obiecuje wpratu 
dzle pewną ekspansję uczuć i rozbudza 
nie zmysłowości — ale może nam przjl 
nieść również zwiększone wydatki, stra 
ty, niepowodzenia towarzyskie lub nie­
porozumienia we współdziałaniu z im 
nymi. 

Nie jest to wpływ zbyt simy i nia 
spowoduje większych przykrośćS 
ale może nam jednak dać powody „„ 
niezadowolenia, sprowadzając rozczó* 
rowania. przeszkody, zwłoki 

Dziecko dziś urodzone — zmysłowa 
pełne ekspansji, dumne, władcze, za­
pragnie odgrywać rolę wybitną i uży­
wać życia. Okaże przytem nieprzeciętni 
ne zdolności umysłowe, które zap«w< 
nią mu Dowodzenie ISJi, 
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Rewja sił armii rezerwowej Rzplitej 
W niedzielę, dn. 6 listopada 

b. r., odbędzie się w Białym­
stoku walny zjazd Związku Re­
zerwistów, na który przybędą 
delegaci z całej Polski. Będzie 
to cewja armji rezerwowej Rze­
czypospolitej, stanowiącej od 
chwili powstania związku jed­
nolitą całość, kierowanej przez 
jeden mózg zbiorowy, jeden 
sztab. Nie trzeba tłómaczyć, jak 
wiele zyskała przez to zdol­
ność obronna państwa. Wystar­
czy przypomnieć owe niedawne 
jeszcze czasy, kiedy nadmierna 
ilość nie powiązanych z sobą, 
a często odnoszących się do 
siebie wrogo organizacyj b. woj­
skowych, co utrudniało lub 
wprost uniemożliwiało celową 
i planową pracę nad zwiększę-

Tydzień Polskiego 
Białego Krzyża 

W środę, dn. 26 bm., o godz. 
6 m. 30 wiecz. w sali posiedzeń 
magistratu odbędzie się pod 
przewodnictwem p. pułk. dypl. 
Ludwika ;Kmicic-Skrzyńskiego 
organizacyjne zebranie komite­
tu „Tygodnia Polskiego Białego 
Krzyża. 

Na prośbę zarządu P. B. K. 
przewodnictwo nad Tygodniem 
objęK: p. pułk. dypl. Kmicic-
Skrzynski, jako przewodniczący 
oraz starosta grodzki, p. dr. 
Żak, i komisarz rządowy, p. 
Nowakowski, jako wiceprze­
wodniczący. 

— XT 

Bezrobocie 
Staraniem Legionu Młodych— 

dziś o godz. 1 popol. w sali ki­
noteatru „Gryf" magister praw, 
p. Białkowski, wygłosi odczyt 
p. t. .Bezrobocie". Bilety wstę­
pu bezpłatnie przy wejściu. 

U ludzi cierpiących na żołądek, 
Kiszki I przemianę ma te r i i , stosowa­
nie naturalne) wody gorzkiej „Franclsz-
ka-Jdzela"pobud» prawidłowość funk­
cji narządów trawienia i kieruje odżyw­
cze dla organizmu soki do krwiobiegu. 

Do właścicieli 
NIERUCHOMOŚCI 

Inspektor Wojewódzki P.Z.U. 
W. w Białymstoku zawiadamia 
wszystkich właścicieli budowli, 
podlegających przymusowi u-
bezpieczenia od ognia w Pow­
szechnym Zakładzie Ubezpie­
czeń Wzajemnych, że termin 
płatności II-gńej raty składek 
za ubezpieczenie budowli w r. 
1932 przypada w czasie od dn. 
15 października do dn. 15 listo­
pada r.b. 

Wpłaty przyjmować będzie 
Kasa Inspektoratu Wojewódz­
kiego (ul. Warszawska 7) od 
godz. 8-ej do godz. 13-ej, do­
kąd również wpłacać należy za­
ległe należności z tytułu I-ej 
raty r. b. 

Nieuregulowane składki w ter­
minie wyżej wskazanym pobie­
rane będą wraz z karami za 
zwłokę w drodze egzekucji przez 
Urzędy Skarbowe co narazi za­
legających płatników na znacz­
ne koszty. 13U 

niem zdolności obronnej lud­
ności. 

Jak w Związku Strzeleckim 
koncentruje się obecnie cała 
praca nad przysposobieniem 
wojskowem młodzieży w wieku 
przedpoborowym (za wyjątkiem 
młodzieży szkolnej), tak w 
Związku Rezerwistów zespolo­
ne zostały wszystkie wysiłki, 

zmierzające do stworzenia i 
przygotowania takich rezerw, 
jakich wymaga stopień bezpie­
czeństwa naszych granic. 

Właściwym twórcą Zw. Re­
zerwistów jest prezes zarządu 
głównego związku wojewoda 
białostocki, p. Kościalkowski, 
który przewodniczyć będzie na 
zjeździe. 

Współdziałanie władz niemiecRicH 
1 W ZATRUWANIU LUDNOŚCI WSI POLSKIEJ 

Graniczące z Niemcami po­
wiaty naszego województwa za­
lewane są wprost przemycanym 
spirytusem skażonym t. zw. 
brandką, którą po dokonaniu 
pewnych zabiegów odkażają­
cych sprzedaje się uboższej lud­
ności po taniej cenie. Ludność, 
która pije ów spirytus, bardzo 

szkodliwy dla zdrowia, często 
się zatruwa, ponosząc następ­
stwa pijatyki niejednokrotnie 
przez całe życie. Straż granicz­
na walczy z przemytnictwem, 
zarówno, w obronie interesów 
skarbu państwa, jak i zdrowia 
ludności. Tern niemniej spiry­
tus „przecieka" przez granicę, 

Dostosowanie opłat targowych i placowych 
d o obniżonei zdolności płatniczei rolnika 

Jak wiadomo, w połowie lip­
ca br. wybuchły w Jadowie 
pod Warszawą, tragiczne zaj­
ścia, w których wyniku trzy o-
soby poniosły śmierć, a kilka— 
lżejsze lub cięższe obrażenia. 
Powodem zajścia były nad­
mierne opłaty targowe i t. zw. 
kopytkowe, pobierane od przy­
bywających na targowisko rol­
ników, które nprz. od wozu 
wynosiły aż 2 zł. 50 gr. Podob­
nie wysokie opłaty pobierane 
były również na terenie nasze­
go województwa, a dochodziły 
one w niektórych miastach do 
1 zł. 50 gr. od krówv, konia lub 
wieprza powyżej 100 klgr., do 
1 zł. od naładowanej furmanki 
lub wieprza mniejszej wagi. 

Ze względu na niezwykle 
trudną sytuację rolników, spo­
wodowaną niskiemi, stojącemi 
poniżej kosztów własnych, ce­
nami inwentarza żywego oraz 
płodów rolnych opłaty te nie 
mogły się utrzymać.^ W myśl 
powszechnie przyjętej zasady, 
że do zmienionych na nieko­
rzyść rolnika warunków należy 
dostosować wszelkie obciążę-

Ulgi kolejowe dla wycieczek 
na wystawę muzyczną 
Władze kolejowe komuniku­

ją, że wycieczkom, złożonym 
najmniej z 15 osób, udającym 
się na Pierwszą Wystawę Mu­
zyczną w Warszawie przyzna­
na została w czasie od 17 listo­
pada do 13 grudnia rb. 33Vs°/o 
ulga od cen normalnych bile­
tów na przejazd w dowolnej 
klasie pociągiem osobowym lub 
pośpiesznym. 

Szczegółowych informacyj co 
do warunków nabycia ulgo­
wych biletów udziela się w biu­
rze oddziału ruchu P. K. P. w 
Białymstoku lub w kasach bile­
towych. 

Z e s p ó l R E D U T Y 
Teatr „PALĄCE" 

W poniedziałek 24 października r.b. 
o godz. 6 min. 30 wiecz. 

INTRYGA 1 MIŁOŚĆ 
Tragedia w 5 ak t Fryderyka Schillera 

w opracowaniu Juliusza Osterwy 
W dniu przedstawienia odbędzie się. 

w t j samej sali 
UYSTHUH OBRHZuU i GRAFIKI 

artystów warszawskich, zorganizowa­
na przez Instytut Propagandy Sztuki 

Wystawa otwarta od rana do wieczora 
Wstęp na wystawę 45 gr., dla mło­

dzieży 20 gr. 
Szczegóły w afiszach. 

APOLLO 
D Z I Ś _ 

Początki: 6H2, 812 I 10 W. Ceny nie podwyższone 
FILM, KTÓRY P O Z O S T A N I E 

n i e z a p o m n i a n y w duszy- K a ż d e g o w i d z a 

HIEPOTRZEBKA 
Przeżycia kobiety opuszczonej i poniewieranej 

REŻYSER 
HENRY KIN6 
SUPERFILM 
Wytwórni ,,FOX" 

MAE MARSH 
SALLY EILERS, JAMES DUNN 
stworzyli kreacje, które przejdą 
do historji kina 

Europa i Ameryka. Kobiety i mężczyźni. Starzy 
i młodzi. Biedny i bogaty. Wyszkolony i prostak. 

Wierzący i niedowiarek. Wszyscy jednogłośnie 
przyznają, że 

NIEPOTRZEBNA —Najlepszy film ostatnich lat 

P R E M J E D L A B Y W A L C Ó W 
Każdy kupujący bilet otrzymuje 

BEZPŁATNIE KARTĘ PREMIOWĄ 
wartości 4 złotych 

nta, trzeba było w pierwszym 
rzędzie zredukować i unormo­
wać opłaty targowe. Nie we 
wszystkich jednak powiatach 
zostało to przeprowadzone we 
właściwy sposób, a m. in. i w 
powiecie białostockim. Sprawą 

tą zajął się energicznie staro­
sta powiatowy, p. inz. Micha­
łowski, który jako rolnik posiada 
właściwe zrozumiecie dla spraw, 
związanych z rolnictwem. W 
drodze przeprowadzonej z jego 
polecenia ankiety zostało usta-

Kradzież w pociągu międzynarodowym 
Zginęły cenne klejnoty dyplomaty sowieckiego 

Jak donoszą ze Stołpców, na 
linii Kotosowo Razino z wago­
nu bagażowego pociągu mię­
dzynarodowego, zdążającego z 
Moskwy w kierunku Warsza­
wy, skradziono cenny bagaż 
jednego z dyplomatów sowiec­
kich, jadącego do Paryża. 

Zebranie mieszkańców 
przedmieścia Białostoczek 

Dziś o godz. 4-ej p. p. przy 
ul. Białostoczek Nr. 29 (w do­
mu p. Józefa Linowskiego) od­
będzie się zebranie informacyj­
no - sprawozdawcze mieszkań­
ców przedmieścia Białostoczek 
i przyległych ulic. Omawiane 
będą sprawy g o s p o d a r c z e 
i inne. 

Przemawiać będą członkowie 
zarządu Słów. Mieszkańców 
Przedmieść w Białymstoku oraz 
delegaci poszczególnych przed­
mieść. 

Przymus 
czyszenla kominów 

Policja sporządziła szereg pro-
tokułów za niedopuszczenie ko­
miniarzy do oczyszczenia komi­
nów. Jak wiadomo, istnieje 
przymus czyszczenia kominów 
co 6 tygodni. 

1: 

Dyskretna złodziejka 
Podczas rewizji u Katarzyny 

Mikulewicz (Polna 3), znalezio­
no: srebrną papierośnicę, niklo­
wy zegarek, złotą dewizkę i 
obrus, pochodzące z kradzieży 
u kolejarza, którego nazwiska 
Mikulewicz podać nie chciała. 

fumiccziifc 
x h/m 
Kiiuliiom f 

KOWALSKIHA 
USUWA W A J U P O R C I Y W J Z E 

BÓLE GŁOWY 
MSftYKA CMII*.-FARHACCVTVC INA 

WARSZAWA | 

npni i n DZIŚ POPOŁ. 
III ULLU od g. n—4 

Ceny od Ą5 gr. 
Ostatnia okazja obejrzenia mo­
numentalnego filmu dźwięko­

wego, genialnego 

IWANA 
HDZŻUEHIHA 

w dramacie byłego oficera 
rosyjskiego p. t. 

SIBRŻANTX 
Popierajcie L0.P.P. 

W bagażu tym miały znajdo­
wać się nader cenne klejnoty, 
które dyplomata sowiecki wiózł 
do Paryża. 

G. P. U. zarządziło energicz­
ne poszukiwania. W ciągu o-
statnich dni na stacji Niegore-
łoje przeprowadzana jest ostra 
kontrola bagaży i rewizja oso­
bista. 

Pozatem na granicy potrojono 
posterunki straży granicznej. 

K s i ą ż k a 
0 ŻWIRCE I WIGURZE 
Wiadomość, że najbliższy 

współpracownik ś.p. por. Żwir­
ki, znany pisarz, p. Janusz Meis­
sner, pisze książkę o obu boha­
terskich lotnikach wzbudziła 
szerokie zainteretowanie. Książ­
ka jest już w druku i ukaże się 
p. t. „Żwirko i Wigura—Załoga 
RWD" w drugiej połowie b.m., 
nakładem Gebethnera i Wolffa 
przy ścisłem współdziałaniu 
Aeroklubu R. P. 

Cały zysk pójdzie na fundusz 
im. ś.p. por. Żwirki i inż. Wi­
gury—nabycie więc tej książki 
będzie poparciem pożytecznej 
akcji społecznej. 

Egzemplarz obficie ilustrowa­
ny i udokumentowany koszto­
wać będzie przypuszczalnie zł. 
3.50,—w wydaniu ozdobnem, z 
numerowanymi egz., na lepszym 
pacierze—zł. 10. 

Instytucje i stowarzyszenia 
społeczne, oraz prywatni na­
bywcy proszeni są o wcześniej­
sze nadsyłania zamówień (Ge­
bethner i Wolff, Warszawa, Zgo­
da 12). 

ODCISKI 
U7Vbk*ta lkdr«;i brodoató 
ułuwo bet bólu I b*H> 

munrod vt\ 

KLAWIOL 

przesyła jedyna koncesjonowana 
przedstawicielstw* Handlowe Z. 

firma 

Paczki żywnościowe bezpośrednio 
Z POLSKI do ROSJI 

i przez 
.S.S.R. 

P R E S T O 
Warszawa, uL Fredry Nr. 10 

telef. 707-10. 
Agentura na Białystok i okolice: 

G. M A J Z E L 
przyjmuje zamówienia i udziela 

i n f o r m a c y j . 
Białystok, ul. Kilińskiego 15 m. 6. 

U'= mi N. Pryluchi 
Spis, chorób wewnętrznych 

Kupiecka 1, tel. 85. 

Dr. bea B0MASZ0WA 
(akuszarla I choroby kobieca) 

PRZEPROWADZIŁA SIĘ 
ul. Marszałka Piłsudskiego 31. 

• (Lipowa) tel. 6-46. 
Przyjmuje: 9—1 I 4—7 wiecz. 

Dr. med. H. Łukaczewski 
(Cktnti nrtIII I niMtjczu, iliktnliu.) 
ul. Marsz. Piłsudskiego 34. teL 9-11 

p o w r ó c i ł 
Dr. A. ADAMOWICZ 
tttntj, ttirat, IMITJUII, palm Wnu) 

Przyfcnu|e w gabinecie 

Dr. A. GURWICZA 
B1AŁTST0Z. (Uroiła MuhUill 17. 

(—••lal Uawra) Tał. t-m. 
*d *0<b. U «• t-4 i o*4-«| do «-.! wteci. 

lone, Ze opłaty targowe nie u-
legły zniżce w takim stopniu, 
jak ceny płodów rolnych. W 
kilku konkretnych wypadkach 
nawet wzrosły, czego nie było 
można niczem uzasadnić, ani 
usprawiedliwić. I nie można się 
było dziwić, że wśród rolników, 
zwłaszcza drobnych panuje 
wzburzenie. 

Postanowiono sprawę tę unor­
mować. Mając na względzie 
osłabioną zdolność płatniczą 
rolników, wydział powiatowy 
ustalił dla całego powiatu na­
stępujące opłaty targowe i pla­
cowe: za wpęd konia, 
krowy lub wieprza powyżej 
100 klgr. —30 gr. od sztuki, za 
mniejsze sztuki nierogacizny, 
cielęta, owce — 20 gr.; za po-
stój furmanek: jednokonnej pióz-
żnej — 15 gr., dwukonnej próż­
nej lub jednokonnej naładowa­
nej — 25 gr., dwukonnej nała­
dowanej — 40 gr. Opłaty te 
weszły w życie w bież. mie­
siącu. Rolnicy przyjęli je z za­
dowoleniem. 

Treningi bokserskie 
Okręgowy ośrodek W. F. w 

Białymstoku zorganizował tre­
ningi bokserskie dla stowarzy­
szonych i niestowarzyszonych. 
Odbywają się one na sali gim­
nastycznej ośrodka (szkoła pow­
szechna Nr. 1). Zgłoszenia przyj­
muje ośrodek W. F. (Legjono-
nowa 6) codziennie od godz. 
6 do 7 wiecz. 

Treningi przeprowadza trener 
I'.Z.B,, p. Latowski z Poznania 
były instruktor mistrzowskiej 
drużyny Polski „Warty" i in­
nych. 

Dyżury nocne aptek 
Dziś pełni dyżur apteka: E. 

Wilbuszewicza, R-k Kościusz­
ki 17. 
Nocne pogotowie lekarskie 

tel. 5-03 „Linas Hacedek". 

tern łatwiej że — jak stwier­
dzone zostało w związku z wy­
krytą ostatnio aferą przemyt­
niczą na G. Śląsku — władze 
niemieckie udzielają przemytni­
kom swej pomocy. Spirytus 
sprzedawany jest specjalnie na 
przemyt do Polski po cenach 
zniżonych, sam zaś przemyt od­
bywa się pod ścisłą kontrolą 
niemieckich urzędników skarbo­
wych. Urzędnicy ci odprowa­
dzają przemytników aż do sa­
mej granicy polsko-niemieckiej, 
jako opłaty manipulacyjne zaś 
za tę czynność pobierają 5 mk. 

Pomoc ta przejawia się da­
lej w tern, że przymyka się 
oczy na fakt, iż przemytnicy 
posiadają broń palną, przy po­
mocy której stawiają opór straż­
nikom polskim. 

Fakt współdziałania władz 
niemieckich w zatruwaniu lud­
ności polskiej, winien skłonić 
mieszkańców pogranicza do 
współdziałania z polską strażą 
graniczną. 

KOMUNIKAT. 
Zarząd Kasy Koleżeńskiej ko­

lejarzy (Komisja Likwidacyjna) 
urządza w dn. 30 października 
b. r. o godz. 12-ej w lokalu Z. 
K. P. Białystok Knyszyńska 2, 
zebranie członków Kasy. 

O zebraniu tem niezależnie 
od tego ogłoszenia Zarząd po­
wiadomił każdego poszczegól­
nego członka oddzielnie z za­
strzeżeniem, że jeżeli na zebra­
nie nie przyjdzie w stosunku 
do udziałowców będzie suma 
ich przelana na rzecz Kasy, a 
w stosunku do dłużnika, że spra­
wę ich Zarząd skieruje na dro­
gę sądową. an 

Zebranie odbędzie się' bez­
względnie na ilość obecnych i 
uchwały przeprowadzone na 
zebraniu zwykłą większością 
głosów będą obciążywały wszy­
stkich członków. Zarząd Kasy. 

Widowiska 
APOLLO Pocz. 620 8IO 10_ 

O T W A R C I E SEZONU 

NIEPOTRZEBNA 
Przeżycia kobiety opuszczonej 

i poniewieranej • 
UUnOD kalii! t ipaltt! bilet otr. pwaji 

.MODERN" DZIŚ foez. o i. S80 

Wielki podwójny program 

, KURJER SYBERYJSKI 
2. SERCE na ULICY 

Dom budowany w Konstancinie (dla WP. Majora J. Mular­
czyka) na bardzo dogodnych warunkach kredytowych 
przez „Stołeczny Zakł. Oszczadn.-Poiyczk. I Budowl, 

„WZAJEMNOŚĆ" w Warszawie, ul. Warecka 5" . 
Dom ten jest jednym z wielu budowanych w całej Polsce 

przez wymieniony Zakład na jednakowo dogodnych 
warunkach kredytowych. 

Właściciele parcel, jakotei gotówki odpowiadającej 40°|o 
gólnych kosztów budowy, zechcą we własnym interesie za­
żądać szczegółowych informacji od Reprezentacji Spół­
dzielni Wzajemność , w Białymstoku ul. Warszaw­
ska 99, tal. 2-86, względnie zapewnić sobie tamte zawczasu 
budowę, domu mieszkalnego, gdyż jest to w dzisiejszych cza­
sach ogólnej depresji gospodarczej niemal jedyny sposób 

zdobycia własnego dachu nad głową. 
Spółdzielnia ta udziela również pożyczki hipoteczne 

na spłatę uciążliwych długów. 

L E K A R Z D E N T Y S T A 

S. Uźański 
p r z y j m u j ę 

w mieszkaniu ul. Sienkiewicza Nr. 5 
tel. 13-76 codziennie od godz. 9 do 2 

i od 3—7 p. p. 
Wytwórnia mebli miękkich 

Stefana Gabały 
Poleca dobrej roboty: 

otomany, tapczany, fotele klubowe 
i kozetki 

Przyjmuje wszelkie zamówienia 
Przerabia meble stare na nowe 

Białystok, ul. Dąbrowskiego Nr. 2. 
sklep frontowy 

dojazd autobusami A 1 B 

Dr.MKanel 
CtsYttf 
Przyjmuje od godz. 9—1 

Kobiety od godi 
od 

t—5 p.p. 
f) Ul. U J 

Popierajcie P. C. K. 

Mlaszkanla do 
wynajęcia 5 po­

koi z kuchnią i wszel 
kiemi wygodami Ju-
rowiecka Nr. 23 

ZIOŁA LECZNI­
CZE według prze 

pisów sławnych le­
karzy przeciw cho­
robom żołądka, ki­
szek, płuc, nerwów, 
wątroby, nerek, pę­
cherza, hemoroidom 
uplawom. obstruk­
cji, kamieniom żół­
ciowym, kaszlowi, 
astmie. błędnicy, 
sklerozie, artretyz-
mowi. reumatyzmo­
wi etc. Żądajcie bez­
płatnej broszury po­
uczającej 111 Adres: 
Liszki—Apteka. 

Ogłoszenie o licy­
tacji ruchomości 

Albina 'Brzostow­
skiego prostuje się 
w ten sposób, że 
cena szacunkowa 

ruchomości powin­
na być „1690 zl." a 
nie 412 zł. 

Komornik 
C—) Dziarski. 

IlUKNłl 
Ceg ła najlepszego 
W gatunku tanio 
dostarcza cegielnia 
„Koplany" Samuela 
Tartackiego,' Biały­
stok, Łąkowa 7, tel. 
9-30. 

Adwokat młody 
kompletnie urzą­

dzony przystąpi do 
spółki ze starszym 
kolegą lub obrońcą. 
Zgłoszenia do admi­
nistracji „Dziennika* 
pod „Współpraca". 

Z okazji wyjazdu 
sprzedaje się dę­

bowy bronzowy sto­
łowy garnitur mebli 
w najlepszym stanie 
ul. Kupiecka Im.6 . 
od 10—12 rano 

M laszkanla 5 po­
koi z kuchnią 

oraz sklep do wy­
najęcia przy ul. Mar­
szałka Piłsudskie­
go 39. Bliższa wia-
domotć u dozorcy, 

Miód gwaranto­
wany czysto-

pszczelny ze słyn­
nych pasiek Łopu­
szańskich 3 kg. 6. 
5 kg. 8. 10 kg. 15 
złotych wraz z bla-
szanką franko wy­
syła „Pazczelmiód" 
Zbaraż Małopolska 
skrytka 35. 

Dr. A. KŁNIG 
U R O L O G 

Ckitiki link, ptjtgtni i MIZI 
BIAŁYSTOK 

Kilińskiego 13. UL 13-91 
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